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"Ulica Stalingradzka do niedawna miała drewniane przybudówki i szpetne 
kamienice. Dzisiaj Stalingradzka stała się jedną z najpiękniejszych ulic 
nowego Lublina. Foto —- Wł. Piotrowski.

Po powrocie do Genewy

CZOU EN-LAI: »Wkraczamy w doniosły etap« 
EDEN: »Czeka nas wiele pracy«

GENEWA (PAP). W poniedziałek 
przybył do 
spraw zagr. 
dowej Czou

Na lotnisku premiera Czou En-laia 
witali: pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów i min. spraw 
zagr. ZSRR W. M. Molotow, min. 
spraw zagr. Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Wan Dong, stały 
przedstawicie] Indii w ONZ 
ny wysłannik premiera 
Kriszna Menon.

Wobec licznie zebranych 
wicieli prasy premier 
złożył następujące oświadczenie:

„Jestem szczęśliwy, że mogłem 
wrócić do tego pięknego i pełnego 
spokoju miasta, które ma szczegól­
ne znaczenie dla sprawy złagodze­
nia napięcia międzynarodowego.

Konferencja genewska w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach, z ponownym udziałem mini­
strów spraw zagranicznych wkra­
cza w doniosły etap. Wierzę, że je- 
jeśli wszystkie zainteresowane stro­
ny wykażą ducha pojednawczości 
w poszukiwaniu pokoju, konferen­
cja genewska potrafi szybko speł­
nić swe wielkie zadanie przywró­
cenia pokoju w Indochinach. Mam 
nadzieję, że każdy z nas dołoży sta­
rań w tym kierunku“.
GENEWA (PAP). W poniedziałek 

przybył do Genewy min. spraw zagr. 
W. Brytanii A. Eden.

Na lotnisku Eden oświadczył. „Cie­
szę się, że powróciłem na konferen-

Genewy premier i min. 
Chińskiej Republiki Lu- 
En-lai.

cję genewską. Czeka nas, oczywiście, 
wiele pracy“.

„Wielkie oburzenie w Londynie — 
pisze „Observer“ — spowodowało o- 
świadczenie Dullesa, że ani on, ani 
też Bedell Smith nie zamierzają wra­
cać do Genewy“.

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskie!
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Teatr z Moskwy
w Warszawie

Na zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą, 
18 bm. przybędzie z Moskwy do 
Warszawy odznaczony Orderem 
Lenina, Państwowy Akademic­
ki Teatr Mały. *

W czasie pobytu w stolicy i 
kilku większych miastach pol­
skich, zespól wystawi siedem 
sztuk z repertuaru klasycznego i 
współczesnego. Będą to sztuki: 
„Mądremu biada“ — Gribojedo­
wa, „Intratna posada“ — Ostrow­
skiego, „Barbarzyńcy“ I „Wassa 
Żeleznowa“ — Gorkiego „Port 
Artur“ — Popowa i Stiepanowa, 
„Gdy kruszą się kopie“ — Pogo­
dina oraz „Północne zorze“ — Ni­
kitina.

..... ........ .................................... » .......... ..

Artykuł H. Minca
w »Prawdzie“

Trzy turnusy

Studenci na żniwach
(Obsługa własna)

14 bm. wyruszają na wieś do po­
mocy przy żniwach ochotnicze bryga­
dy studenckie. Ze wszystkich ośrod­
ków akademickich w kraju na żniwa 
zgłosiło się przeszło 14 tys. młodzie­
ży. Najwięcej ochotników wysyłają 
uczelnie Warszawy — 2.800, Krako­
wa — 2.250, Łodzi — 1.800, Poznania 
— 1.750. Na specjalną pochwałę za­
służyły — Szkoła Główna Planowa­
nia i Statystyki, oraz Szkoła Główna 
Służby t Zagranicznej z Warszawy, 
które wykonały w 200 proc, plany 
werbunku studentów do brygad 
żniwnych.

Armia studenckich ochotników zo­
stała podzielona na trzy turnusy 
dwutygodniowe. Pierwszy turnus roz­
poczyna się 15 lipca i trwać będzie 
do 30 hm., drugi rozpocznie się 2 
sierpnia a trzeci 16 sierpnia br. Mel­
dunki napływające z poszczególnych 
województw podają, że dla młodzieży 
przygotowano już kwatery i wyżywie­
nie.

Oprócz studentów z kraju do prac 
żniwnych w PGR wyruszy grupa ok. 
150 studentów polskich, którzy kształcą 
się w Związku Radzieckim, a ostatnio 
przyjechali na dwumiesięczne ferie do 
kraju. Inna grupa studentów polskich 
ze Związku Radzieckiego — około 300 o*

Telefonem z Paryża

sób — zostanie skierowana przez ZG 
ZMP do pomocy w pracach organizacyj 
nych przy żniwach w poszczególnych 
Zarządach Powiatowych ZMP.

(Cen)

Dobra zapowiedź
13 bm. na pola powiatu skierniewi­

ckiego wyruszyły kosiarki spółdzielni 
produkcyjnych w Celigowie, Żarach, 
Kochanowie i innych.

Przeprowadzona przed kilkoma dnia­
mi kontrola w tamtejszych POM w Dę­
bowej Górze stwierdziła dobry stan ma­
szyn, które wyremontowane przy pomo­
cy ekipy robotniczej Widzewskiej Fabry­
ki Maszyn całkowicie są gotowe do 
żniw. Z inicjatywy załogi Wi-fa-my w 
akcji żniwnej powiatu skierniewickiego 
wezmą udział również robotnicze bry­
gady techniczne, złożone z mechaników 
i spawaczy.

Brygady te objeżdżać będą na samo­
chodach pola I w razie potrzeby na 
miejscu reperować ewentualne uszko­
dzenia maszyn.

Tegoroczne zbiory w województwie 
łódzkim zapowiadają się pomyślnie. 
Piękne, dojrzałe zboża i pełne kłosy 
wróżą obfite plony. Toteż rolnicy sta-

rają się tak rozłożyć pracę, aby na 
polach, gdzie żyta już dojrzały, jak 
najszybciej zakończyć roboty żniwne, 
gdyż zbyt długie pozostawianie kło­
sów na pniu grozi obsypywaniem się 
ziarna, (wyrz)

1 tys. ha w Kieleckiem
Do zbioru żyta przystąpili chtopl we 

wszystkich powiatach Kielecczyzny Sko 
szono tu już 1 tys ha tego zboża Naj­
więcej skosili chłopi pow Sandomierz l 
Iłża.
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Rozmowy min. Molotowa
GENEWA (PAP). 12 lipca pierw­

szy zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Mołotow od­
był dłuższą rozmowę z premierem 
Państwowej Rady Administracyjnej 
i ministrem spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-laiem.

GENEWA (PAP). 12 lipca w sie­
dzibie delegacji radzieckiej min. 
Mołotow odbył rozmowę z min. Ede- 

.nem..
GENEWA (PAP). Przewodniczący 

delegacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej na konferencję ge­
newską, wicepremier Fam Wan Dong 
przyjął przedstawiciela Indii w ONZ 
Krisznę Men ona.

MOSKWA (PAP). W „Prawdzie“ 2 
12 bm. ukazał się artykuł członka 
Biura Politycznego KC PZPR Hila­
rego Minca pt „Współpraca gospo­
darcza wolnych narodów“,

NA STR. 2: „TERMOMETR NIE 
WINIEN...“ — TELEFONEM OD 
SPECJALNEGO WYSŁANNIKA Z 
GENEWY.

A gdzie piąty minister?
LONDYN (PAP). Pogróżki St. 

Zjednoczonych o sabotowaniu wysił­
ków konferencji genewskiej, zmierza­
jących do przywrócenia pokoju w 
Indochinach, wywołują oburzenie w 
kołach politycznych Anglii i Francji. 
Jak donoszą sprawozdawcy dyploma­
tyczni pism angielskich, Anglia z 
Francją pragną przekonać St. Zjed­
noczone, by zmieniły decyzję i wysła­
ły sekretarza Stanu lub jego zastęp­
cę na podjęte ponownie obrady kon­
ferencji genewskiej.

„Reynolds News“ nawiązując do 
decyzji USA, bj? pozostawić w Gene­
wie tylko doradcę technicznego, pi­
sze, iż „Dulles od samego początku 
postanowił dowieść, że konferencja 
znajduje się w ślepym zaułku. Tak­
tyka amerykańska obliczona jest na 
to, aby uniemożliwić przerwanie 
ognia“.

Szwajcaria nie wpuszcza
urzędników Mc Carthy’ego

GENEWA (PAP). Rząd amerykań­
ski wysłał do Europy komisję śled­
czą, aby „zbadała lojalność“ kilku­
dziesięciu urzędników amerykańskich 
w różnych organizacjach międzyna­
rodowych mających swe siedziby we 
Francji, Włoszech i Szwajcarii.

Rząd szwajcarski poinformował 
władze amerykańskie, że nie zgadza 
się, aby komisja śledcza przeprowa­
dziła na terytorium Szwajcarii „bada­
nie lojalności“' urzędników amery­
kańskich, ponieważ byłoby to po­
gwałceniem suwerenności Szwajcarii. 
Komisja śledcza postanowiła przesłu­
chać urzędników zatrudnionych w 
Szwajcarii w gmachu konsulatu a- 
merykański ego w Lyonie.

12 llpca
W chwili, gdy telefonuję jest go­

dzina 12 w nocy. Pól godziny temu , 
(przedstawienia rozpoczynają się tu I 
o godz. 21) przebrzmiały ostatnie o- 
klaski po pierwszym występie war­
szawskiego Teatru Kameralnego w 
Paryżu, który w poniedziałek 12 lip- 
ca na Międzynarodowym Festiwalu 
Sztuki Dramatycznej odegrał w wy­
pełnionym po brzegi teatrze Sarah 
Bernhardt komedię A. Fredry „Mąż 
1 żona“ w reżyserii Bohdana Korze­
niewskiego, dekoracjach Zeńobiuśza 
Strzeleckiego w obsadzie: Janina Ro- 
manówna, Justyna Kreczmar owa, Jan 
Kreczmar i Czesław Wołłejko.

Był tp zarazem w ogóle pierwszy 
w historii występ polskiego teatru w 
stolicy Francji.

Publiczność przyjęła przedstawienie 
bardzo serdecznie. Mimo że znaczna 
część widzów nie znając języka nie 
mogła uchwycić całego dowcipu Fre­
dry, dobrze rozumiała wszystkie pery­
petie akcji i bawiła się doskonale, 
żywo reagując na grę aktorów. Roma- 
nówna dwukrotnie otrzymała długo­
trwałe brawa przy podniesionej kur­
tynie. Podobały się również dekoracje 
i kostiumy. Na końcu przedstawienia 
nastąpiła gorąca owacja publiczności. 
Kurtyna szła 10 razy w górę.

W czasie przerwy, publiczność z 
zainteresowaniem oglądała wystawę 
urządzoną w foyer, poświęconą osią­
gnięciom teatru polskiego w ciągu

10-lecia Polski Ludowej. Na wystawie 
znajdują się liczne plansze fotogra­
ficzne z najlepszych przedstawień o- 
raz duże podobizny wielkich ludzi 
polskiego teatru: Wojciecha Bogusław 
skiego, Heleny Modrzejewskiej, Stefa­
na Jaracza, Leona Schillera i Ludwi­
ka Solskiego.

AUGUST GRODZICKI

3000 fachowców - dla rolnictwa
W okresie KaniDauii aniwrio-urntoiowej 

rozpoczyna pracę w zarządach rolnictwa. 
POM I spółdzielniach produkcyjnych 
673 absolwentów wyższych uczelni l 1771 
absolwentów średnich szkół rolniczych. 
PGR zatrudniły w tym roku 455 absol­
wentów wyższych szkół rolniczych.

We wrześniu br. przystąpi do pracy w 
rolnictwie dalszych 100 absolwentów z 
wyższym wykształceniem rolniczym, 
rzy obecnie odbywają praktyki.

Kanał Wieprz-Krzna
Konkretną odpowiedzią na 

Lubelszczyzny i na uchwałę II
num KC PZPR w sprawie likwidacji 
odłogów i zagospodarowania łąk i 
pastwisk było przystąpienie wielu ty­
sięcy chłopów i robotników Lubel­
szczyzny do budowy kanału Wieprz 
— Krzna.

12 bm. — jednocześnie w 13 punk­
tach na ponad 100-kilometrowej tra­
sie kanału przebiegającego przez 5 
powiatów woj. lubelskiego chłopi 
wraz z robotnikami z FSC im. Bole­
sława Bieruta, 
Maszyn 
krowni w Rejowcu, z kolejarzami z 
Chełma i Lublina, rozpoczęli kopanie 
kanału, który jest największą inwe­
stycją rolniczą Lubelszczyzny i na 
który Rząd Ludowy przeznaczył ol­
brzymią sumę kilkuset milionów zło­
tych.

Za 2 miesiące 

pociągiem elektrycznym 
z Warszawy do Łodzi

(Obst wt)
Ruszą pierwsze pociągi clektry* 

czne na trasie Warszawa — Łódź. Do 
zakończenia prac związanych z elek* 
tryfikacją tej linii kolejowej na prze* 
strzeni Koluszki — Łódź pozostało 
więc załogom Przedsiębiorstwa Robót 
Kolejowych jeszcze dwa miesiące.

Na przyspieszenie postępu prac 
datnie wpłynęły zobowiązania 
uczczenia 22 Łpca podjęte przez 
rownictwo techniczne i brygady 
boczę.

Wykonano już znaczną część jwao 
związanych z przebudową dworca 
Łódź-Fabryczna; układa się nowe to** 
ry i rozjazdy, buduje wysokie pero* 
ny. Poważnie zaawansowane są rów* 
nież roboty na stacji Koluszki.

Brygady robocze pracują w cięż« 
kich warunkach, gdyż elektryfika« 
cja linii i przebudowa dworców nie 
mogą zakłócić normalnego ruchu 
osobowego i towarowego.
Przy pracach na dworcu Łódź-Fa-i 

bryczna prowadzonych przez L. Ko« 
wiela, przoduje brygada majstra to« 
rowego, Al. Majewskiego. Wysoko 
przekraczają normy brygady Cyniaka 
i Zegnałka zatrudnione przy przebu« 
dowie dworca w Koluszkach.

Na podkreślenie zasługuje również 
ofiarna praca dyrektora PRK 13g 
Włodarczyka, który wspólnie z zało* 
gami walczy o dotrzymanie terminu,

(marr)

Lubelskiej Fabryki
Rolniczych, cementowni i cu-

Uczeni polscy
na kongresach za granicą

Na odbywający się obecnie w Paryżli 
VIII Międzynarodowy Kongres Botanicz* 
ny, wyjechała delegacja PAN: prof. dr. H 
Teleżyńskl, prof. dr J. Czosnowskl, oraz 
docent W Gajewski.

10 bm. wyjechała do W. Brytanii na 
Konferencję Fizyki Nuklearnej do Glas­
gow 1 na Konferencję Fizyki ciała stałego 
w Bristolu delegacja PAN w składzie: prof. 
dr L Infeld, prof. dr A Sołtan, prof dr. U 
Sosnowski, prof. dr M. Danysz, I docent 
J. Werle.

10 bm wyjechał do Lióge w Belgi! na 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego Mię­
dzynarodowej Unii Astronomicznej prof. 
dr E. Rybka, wiceprzewodniczący tej Unit

Rezerwy spętane w łąkach

OBSZERNĄ KORESPONDENCJĘ 
O POBYCIE TEATRU KAMERAL­
NEGO W PARYŻU, NADESŁANĄ 
PRZEZ NASZEGO SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA DRUKUJEMY NA 
STR. 3.

Najcięższa od wielu stuleci
Katastrofalne skutki powodzi w Austrii i w Niemczech

bm. sekre- 
odleciał z

Odbędzie 
Francji

Dulles w Paryżu 
rozmawia z Edenem 
i Mendes-Francem

NOWY JORK (PAP). 12 
tarz stanu USA Dulles 
Waszyngtonu do Paryża,
on rozmowy z premierem 
Mendes-Francem i ministrem spraw 
zagranicznych W. Brytanii Edenem.

Dulles ma zamiar odbyć z Mendes- 
Francem i Edenem rozmowę na te­
mat rokowań genewskich w sprawie 
Indochin.

LONDYN (PAP). Rzecznik dep. 
Stanu USA oświadczył, iź> nie jest 
ru nic wiadome, czy Dulles uda się

Paryża do Genewy,

BERLIN (PAP). — Jak oceniają, 
powódź tegoroczna należy do 
szych, jakie zanotowano w 
środkowej w ciągu ostatnich 
Według oceny władz szkody 
dzone przez powódź w Bawarii się­
gają 500 min. marek.

WIEDEN (PAP). — Ulewne deszcze 
i opady śnieżne wyrządziły poważne 
szkody ludności Austrii zachodniej.

W Górnej Austrii powódź zniszczy­
ła m. in. 130 mostów, przerwana zo­
stała praca w 152 przedsiębiorstwach, 
ewakuowano kilkadziesiąt tys. osób. 
Woda zalała ok. 150 
prawnej. Według 
danych, od powodzi 
50 tys. osób, 15 osób

Mimo że deszcze przestały już pa­
dać, powódź w Niemczech objęła no­
we obszary. W pobliżu Norymberg] 
w nocy z 10 ha 11 bm. uległy zato­
pieniu nowe tereny. Powódź 
również samej Norymberdze.

Klęska powodzi dotknęła 
niektóre okolice NRD. Od 
ucierpiały okręgi Lipska, Karl Marx- 
Stadt, Halle i Gera. W okręgach tych 
woda zalała obszar o powierzchni o- 
koło 6 tys. ha. Ewakuowano około 4 
tys. osób.

Ludność NRD bierze aktywny udział 
w niesieniu pomocy ofiarom powodzi. 
11 bm, w okręgu Karl Marx-Stadt w

najcięż- 
Europie 
stuleci, 
wyrzą-

tys. ha ziemi u- 
dotychczasowych 
ucierpiało ponad 
zginęło.

zagraża

również 
powodzi

akcji przeciwpowodziowej wzięło do­
browolnie udział 50 tys. osób.

Ofiarne wysiłki ludności, policji 
ludowej i żołnierzy armii radzieckiej, 
pozwoliły uratować życie i mienie ty­
sięcy mieszkańców.

Agencja ADN donosi o bohaterskiej 
walce członków policji ludowej i żoł­
nierzy radzieckich z żywiołem w mia­
stach Dessau, Greiz, Windischleuba i 
wielu innych.

Radziecka eskadra z wizytą w Finlandii
HELSINKI (PAP), — Mieszkańcy 

Helsinek wykazują ogromne zainte­
resowanie dla radzieckich okrętów 
wojennych, które przybyły tu z wizy­
tą przyjaźni.

11 bm. umożliwiono w ciągu półtorej 
godziny masowe zwiedzanie okrętów, 
a marynarze radzieccy odbyli wy­
cieczkę po mieście, zaznajamiając się 
z zabytkami Helsinek.

Wieczorem amatorski zespół eska­
dry wystąpił w parku przed publicz­
nością, która zgotowała marynarzom 
serdeczną owację.

Z okazji pobytu eskadry radziec­
kich okrętów wojennych w Finlandii 
na pokładzie okrętu flagowego — 
krążownika „Ordżonikidze“ odbyło się 
przyjęcie,

Na przyjęciu obecni byli: min. o- 
brony Finlandii E. Skog, dowódca 
sił zbrojnych gen. K. A. Heiskanen, 
dowódca sił morskich kontradm. O. T. 
Koivisto, szef garnizonu Helsinek 
gen.-mjr. N. Saario i inni.

Piraci z Taiwanu
napadli na statek angielski

NOWY JORK (PAP). — Brytyjski 
statek handlowy „Hupeh“ został zaa­
takowany w pobliżu Taiwanu przez 
dwa czangkaiszekowskie okręty wo­
jenne, które, po oddaniu do „Hupeh“ 
kilku strzałów armatnich, zmusiły go 
do zatrzymania się. Jeden z pirackich 
okrętów najechał na brytyjski statek 
i silnie go uszkodził.

Mapka powyższa obrazuje zasięg 
zadań, jakie stoją przed gospodarką 
narodową w dziedzinie zmeliorowa­
nia i zagospodarowania łąk i past­
wisk, niezbędnych dla rozszerzenia 
hodowli bydła.

Liczby wpisane w terytoria poszczę^ 
gólnych województw określają w ko­
lejności: szacunkowy obszar łąk i 
pastwisk, które wymagają zmelioro­
wania i zagospodarowania, procenl 
prac melioracyjnych (w stosunku do 
obszaru) przewidzianych planami na 
lata 1954/55, oraz oczekiwany w tym 
okresie wzrost wydajności siana z ląk 
licząc wzrost plonów średnio po 
siana z każdego zmeliorowanego 
gospodarowanego ha.

Są to zadania ogromne. Plany 
prac na lata 1954/55 przewidują, że 
uszlachetnimy około 10 proc, prze­
widzianego obszaru ląk Mogłoby się 
wydawać że liczba ta jest nader 
skromna. Jeżeli jednak przeliczymy mięsem’**

25 q 
i za-

tych

Ją na spodziewajmy wzrost plonów 
siana, a te z kolei na możliwoóó 
zwiększenia hodowli bydła, to rezul* 
taty — już w latach 1954/55 — przed* 
stawiają się wręcz imponująco.

Około 224 tys. ha zmeliorowanych 
oraz 196 tys. ha zagospodarowanych w 
tym okresie łąk i pastwisk powinno 
dać nam 5.800 tys. q nadwyżki plo­
nów siana, co wystarczy, ażeby 
dodatkowo wyżywić około 150 tys. 
sztuk bydła. Nie trudno ilość tę prze* 
liczyć na tony mięsa, tłuszczu, na* 
biału i skór, na tysiące litrów mleka— 

Wykonanie tego wielkiego zadania 
wymaga masowego udziału i wysiłku 
chłopów, a od instancji kierowni­
czych i przemysłu lepszej organiza­
cji, większej niż dotychczas pomocy 
w sprzęcie, nasionach i nawozach.

Uchwały II Zjazdu KC PZPR 
wskazały drogę i środki, aby wyko­
nać to zadanie, by łąki polskie prze­
mienić „w krainy płynące mlekiem
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Telefonem z Genewy od specjalnego wysłannika

Termometr nie winien...
Genewa, 12 llpca.

Jeden z dziennikarzy porównał 
trafnie kształt geograficzny Wietna­
mu do słuchawki telefonicznej. Pół­
noc kraju (Tonkin), to jakby górna 
część słuchawki, która przylega do 
ucha. Wąski środek (Annam) — trzy­
ma się w 
na) — tn 
się mówi.

Dzięki 
można sobie uprzytomnić, jak ma się 
odbyć przegrupowanie wojsk w Wiet­
namie przed 
Idzie o to, że 
rozejmu musi 
demarkacyjnej 
dowego Wietnamu i francuskim kor­
pusem . ekspedycyjnym. Linia demar- 
kacyjna będzie mogła być ustalona 
dopiero po przegrupowaniu wojsk obu 
stron stosownie do zawartego poro­
zumienia.

Koła francuskie w Genewie lansu­
ją obecnie taką koncepcję tego poro-

ręku, 
część

temu

Południe (Kochinchi- 
słuchawki, do której

porównaniu łatwiej

podpisaniem rozejmu. 
jednym z warunków 
być wytyczenie linii 
między wojskami lu-

O Genewie —
i wgspach Marshalla 
Przemówienie Nehm

DELHI (PAP). 11 bm. odbył się w 
Allahabadzie wiec, na którym wygło­
sił przemówienie premier Indii Neh- 
ru. Mówiąc o wysiłkach Mendes- 
France‘a w kierunku doprowadzenia 
do zaprzestania ognia w Indochinach, 
Nehru powiedział: „Mam nadzieję, że 
uda mu się wypełnić zobowiązanie w 
sprawie doprowadzenia do zaprzesta­
nia ognia w Indochinach“. Nawiązu­
jąc do działalności K. Menona w Ge­
newie, Nehru oświadczył: „Nie byliś­
my uczestnikami konferencji genew­
skiej, mimo to jednak Indie wniosły 
swój wkład do wytworzenia lepszej 
atmosfery w sprawie rozwiązania kwe 
stii indochińskiej...“ Podkreślając, że 
Indie prowadzą politykę pokoju, Neh­
ru stwierdził, że polityka taka leży w 
interesie kraju. „Wojna — powie­
dział Nehru — w której nawet ewen­
tualnie nie będziemy uczestniczyli, 
przekreśli wszystkie nasze plany roz­
woju“,

Nehru poparł apel ludności wysp 
Marshalla do ONZ, domagającej się 
zabronienia St. Zjednoczonym doko­
nywania doświadczeń z bombą wo­
dorową w pobliżu tych wy«p. „Indie 
— oświadczył Nehru — wyraziły już 
swój pogląd na tego rodzaju doświad 
czenia. Są one wysoce niewłaściwe i 
skrajnie szkodliwe. Nie wolno dopu* 
śdić do tego, by wyspy Marshalla, 
przekazane St. Zjednoczonym jako 
terytorium powiernicze, uległy zagła­
dzie wskutek doświadczeń z bombą 
wodorową“,

Można by •••
♦

tys.
my,
i w

motna byłoby wybudować 
domków jednorodzinnych za 
o które przekroczono w r.
I kwartale br. koszty własne w

hutnictwie

19
SU- 
ub.

rurowcowi/m.

mln rł tięęają bezuSytecz- 
zapasy cennych elem«n-

♦ do 11 
nie leiące 
tów w magazynach Fabryki Wyrobów 
Precyzyjnych im. Gen. Świerczew­
skiego. Same tylko gwintowniki za- 
magazynowane w 1 kwartale br. po­
siadają wartość prawie 1 min zł.

♦ 2.254.896 st kar umownych zapła­
ciło w okresie od 1 stycznia do M 
czerwca br. kierownictwo budowy 
Kombinatu i miasta Nowa Huta za 
przestój wagonów kolejowych.

>Partia wojny i reakcji«
Po kongresie MRP

PARYŻ (PAP). W Paryżu odbyły 
dwuniowe obrady komitetu kra­

jowego partii katolickiej MRP (ruch 
republikańsko-ludowy). Sprawozdanie 
złożył de Menthon, który wyraził nie­
zadowolenie kierownictwa partii z 
polityki rządu Mendes-France‘a. Do­
magał się on przyspieszenia debaty 
parlamentarnej nad układem o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“.

Sprawozdanie poświęcone polityce 
zagranicznej złożył zwolennik „armii 
europejskiej“ i remilitaryzacji Nie­
miec zach., R. Schuman. Wystąpił on 
w obronie „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ i starał się usprawiedliwić 
wywieraną na Francję presję ze stro­
ny rządów St Zjednoczonych, Anglii 
i Adenauera.

Dziennik „Liberation“ wskazuje, że 
MRP ponownie potwierdziła, że jest 
partią „wojny w Indochinach“, partią 
„europejskiej wspólnoty obronnej“, 
partią „reakcji klerykalnej“. Dzien­
nik przypomina, iż MRP ponosi 
przede wszystkim odpowiedzialność 
za katastrofalne następstwa prowa­
dzonej od lat polityki.

zumienia: północ kraju (góra słuchaw­
ki) przypadłaby Ludowemu Wietna­
mowi z wyłączeniem wąskiego *pasa 
wzdłuż drogi Hanoi — Haifong oraz 
obu tych miast, które pozostałyby w 
ręku wojsk francuskich, środek kra­
ju (wąska część słuchawki) zostałby 
podzielony, przy czym franęuscy 
dziennikarze wymieniają raz 14, a kie­
dy Indziej 16 lub 18 równoleżnik. 
Tereny na północ od tego równoleż­
nika objęłyby wojska ludowe. Połu­
dnie Wietnamu (dolna część słu­
chawki) pozostałoby pod okupacją 
francuską, z tym że ewentualnie by­
łaby tu przewidziana enklawa wiet­
namska.

Obecni w Genewie dyplomaci Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
jak dotychczas publicznie nie usto­
sunkowali się do tych francuskich 
planów 
kreślają 
czością, 
wania i 
byłyby tylko tymczasowe i w żadnym 
razie nie mogłyby oznaczać trwałego 
podziału kraju.

Zanim przejdziemy do tego tematu, 
chcę zwrócić uwagę, że w bieżącym 
tygodniu konferencji genewskiej — 
prócz sprawy przegrupowania wojsk 
— mają być omówione jeszcze dwa 
zagadnienia, których rozstrzygnięcie 
również winno poprzedzić rozejm w 
Indochinach. Mam na myśli problem 
składu i kompetencji komisji nadzo­
rujących rozejm oraz problem Patet- 
Lao i Khmeru.

Jeśli Idzie o komisje nadzorujące 
rozejm, to z dotychczasowej dyskusji 
na konferencji wynika, że będą to 
komisje dwóch rodzajów: dwustron­
ne komisje utworzone przez przedsta­
wicieli stron walczących oraz komisja 
nadzorcza państw neutralnych. Spor­
ny jest jeszcze dotychczas stosunek 
wzajemny tych komisji. Nie jest rów­
nież ustalony skład komisji nadzor­
czej państw neutralnych: obok tzw. 
„państw Colombo“, czyli Indii, Bur- 
my itd. w kołach konferencji coraz 
częściej wymieniana jest Polska jako 
ewentualny członek komisji. Nie jest 
także zdecydowana sprawa głosowa­
nia w tej komisji (czy większością 
głosów, czy też w kluczowych spra­
wach — jednomyślnie).

Wszystkie te zagadnienia byty w o- 
statnich tygodniach przedmiotem ob­
rad zastępców ministrów. Wyniki ich 
dyskusji wraz ze sprawozdaniami 
dwustronnych komisji mieszanych dla 
Wietnamu, Patet-Lao i Khmeru staną 
się punktem wyjścia dla plenum kon­
ferencji z udziałem ministrów spraw 
zagranicznych,

Podobnie przedstawia się sprawa x 
wspomnianym powyżej problemem 
Patet-Lao i Khmeru, Koła zachodnie 
używają w stosunku do tych państw 
terminu „neutralizacja“. Rzecznicy 
delegacji obozu pokoju podkreślają, że 
w każdym razie jest nie do pomyśle­
nia takie rozwiązanie problemu tych 
dwóch mniejszych państw indochiń­
skich, które by pozostawiło Stanom 
Zjednoczonym możliwość utrzymania 
baz na ich terenie.

Wobec powszechnych tu nastrojów 
optymizmu zakłada się, że ministro­
wie będą w stanie wkrótce rozstrzy­
gnąć omówione powyżej zagadnienia, 
a więc zarówno sprawę przegrupowa­
nia wojsk, jak i problem kontroli ro­
zejmu oraz kwestię Patet-Lao 1 Khme­
ru. Lecz rozstrzygnięcie tych spraw 
bynajmniej nie jest równoznaczne z 
załatwieniem problemu Indochin.

Ustalenie warunków rozejmu i wy­
tyczenie tymczasowej linii demarka- 
cyjnej byłoby tylko połowicznym za­
łatwieniem sprawy. Z doświadczeń 
po drugiej wojnie światowej wiemy, 
że rozejmy mają tendencje do prze­
dłużania się — z winy rządzących 
kół imperialistycznych, obawiających 
się odprężenia sytuacji międzynaro­
dowej i stabilizacji stosunków w 
świecie. Stan zawieszenia broni i 
Niemcami trwa już dziesiąty rok 
Rozejm w Izraelu — pięć lat. Zbliżę

przegrupowania wojsk. Pod- 
oni jedynie z całą stanow­

ię wszelkie plany przegrupo- 
wytyczenia linii rozejmowej

się pierwsza rocznica rozejmu w Ko­
rei.

Toteż naród wietnamski nie może 
się zgodzić na rozejm, który by opar­
ty był na tymczasowym podziale kra­
ju, a nie zawierał określonych wa­
runków i gwarancji zjednoczenia kra­
ju w bliskiej przyszłości. Tak samo, 
jak nie można podzielić na dwie czę­
ści słuchawki telefonicznej (wracamy 
do porównania z początku artykułu), 
nie można sztucznie podzielić Wiet­
namu.

Stwierdził to a całą mocą jeden z 
członków delegacji Wietnamu, min. 
Fan An w wywiadzie ogłoszonym w 
tygodniku francuskim „Express“. Wy­
wiad ten wywołał tu sensację, gdyż 
„Express“ uważany jest za wydaw­
nictwo stojące bardzo blisko premie­
ra francuskiego Mendes-France‘a. „Po­
wszechne wybory stanowią klucz do 
rozwiązania jednego z najbardziej do­
niosłych problemów politycznych, 
które stoją przed nami: realizacji je­
dności Wietnamu“ oświadczył Fan 
An.

Konferencja genewska powinna 
więc doprowadzić nie tylko do doraź­
nego rozejmu, lecz również do usta­
lenia zasadniczych przynajmniej wa­
runków politycznego rozwiązania pro­
blemu Wietnamu przez wybory i zje­
dnoczenie kraju. I na tym właśnie po­
lega najtrudniejsze zadanie, przed 
którym stanęli ministrowie na począt­
ku dwunastego tygodnia obrad w Ge­
newie.

Nikt bowiem tu nie wątpi, jaki był­
by wynik wolnych wyborów w Wiet­
namie. Francuz Robert Guillain, u- 
ważany za jednego z największych 
burżuazyjnych znawców Indochin, o- 
głosił w tych dniach w paryskim „Le 
Monde“ artykuł, w którym stwier­
dza, że koła skupiające się wokół 
Bao Daia liczą około tysiąca osób i

mają od pięciu do sześciu tysięcy 
zwolenników (na 23 miliony mieszkań­
ców Wietnamu). „Kochlnchina go 
ignoruje, Annam nim gardzi, a Ton­
kin go nienawidzi“ — pisze Guillain 
o Bao Daiu, na którego postawił ame­
rykański Departament Stanu.

Podobna jest opinia popularnego 
szwajcarskiego tygodnika „Die Welt­
woche“. To burżuazyjne wydawnic­
two tłumaczy swym amerykańskim 
przyjaciołom, którzy są niezadowoleni 
z przebiegu konferencji genewskiej, 
że „Wietmin (tak się tu nazywa lu­
dowy Wietnam) byłby zwyciężył na­
wet, gdyby wcale nie było konferen­
cji“, i dodaje: „to nie tenńometr Jest 
winien, gdy jest zimno“.

Dwunasty tydzień obrad zaczyna się 
w obecności ministrów Molotowa, 
Mendes-France‘a, Czou En-laia i Ede- 
na, którzy już powrócili do Genewy. 
Tydzień ten poprzedzony został prze2 
sobotnią trzygodzinną rozmowę min 
Molotowa z Mendes-Francem i przeł 
niedzielne spotkanie Mendes-France’a 
z szefem delegacji ludowego Wietna­
mu Fam Wan Dongiem. Było to 
pierwsze od 8 lat spotkanie miaro­
dajnych przedstawicieli obu stron 
walczących w Wietnamie 1 do jego— 
jak głoszą — pomyślnego przebiegu 
przywiązuje się tu wielkie znaczenie.

Z wymienionych powyżej nazwisk 
ministrów czytelnik widzi, że do Ge­
newy nie powrócili ani amerykański 
sekretarz Stanu Dulles, ani jego za­
stępca Bedell Smith. Ich nieobecność 
komentowana tu jest jako przyznanie 
się do porażki.

W przyszłym ** trzynastym ty­
godniu obrad spodziewany je«t ko­
munikat ministrów o wynikach ich 
konferencji. Ta trzynastka okazać się 
może feralna dla polityków, usiłują­
cych nie dopuścić do pozytywnego 
zakończenia konferencji genewskiej.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

»ONZ nie jest organizacją USA...«
Prasa angielska i indonezyjska za udziałem Chin w ONZ

LONDYN (PAP). — Jak wynika i 
doniesień prasy brytyjskiej, wzmagają 
się rozbieżności angielsko-amerykań­
skie w sprawie przyjęcia Chińskiej 
Republiki Ludowej do ONZ,

Dziennik „People“ pisze: „Oczywi­
ście, należy dopuścić Chiny do ONZ 
tak samo jak należy dopuścić jaki­
kolwiek inny kraj. Amerykanie zdaje 
się uważają, te ONZ powinna być or­
ganizacją, o której składzie decydują 
SL Zjednoczone“,

Pierwsze filmy
in Karlovych Varach

PRAGA (PAP). W pierwszym dniu 
międzynarodowego festiwalu filmo­
wego w Karlovych Varach wyświe­
tlono dwa filmy fabularne: film pro­
dukcji czechosłowackiej pt. „Boto- 
stroj“ oraz kolorowy film radziecki, 
komedię „Wierni przyjaciele“.

Wyświetlono również czechosłowa­
cki film naukowy z dziedziny archeo­
logii pt. „Na progu historii“ oraz ko­
lorowy naukowy film radziecki pt. 
„Fitoncidy“,

Antyhinduską propagandę
na Cejlonie organizują USA

DELHI (PAP). Departament stanu 
USA organizuje 1 finansuje na Cej­
lonie akcję i propagandę antyhindu- 
ską. Wiadomość ta wywołała w Del­
hi powszechne oburzenie,

Dziennik „Hindustan Standard“ 
stwierdza, że Indie nie mogą przejść 
do porządku dziennego nad tego ro­
dzaju działalnością ambasady USA 
w sąsiadującym z Indiami kraju. 
Dziennik wyraża pogląd, że anty- 
hinduska akcja St. Zjednoczonych 
spowodowana została tym, iż „poli­
tyka USA, forsowana w Azji połud­
niowo-wschodniej doznała w Indiach 
kompletnego fiaska“,

„Rezolucja o dopuszczeniu Chin do 
ONZ — Pisze „Sunday Chronicie44 •* 
która ma być omawiana jesienią, rno* 
że zostać skreślona z porządku dzień* 
nego tylko w wyniku bezpośredniego 
nacisku ze strony USA. Krok taki 
oznaczałby jednak, iż ONZ jest jedy­
nie organizacją, którą rządzą Ame­
rykanie. Prestiż ONZ nie jest tak 
wielki, aby mogła pozwolić sobie na 
taką kompromitację.

Krótko mówiąc, sprawa udziału ko­
munistycznych Chin w ONZ może 
mieć poważny wpływ na cały system 
jedności państw zachodnich“,

PEKIN (PAP). — Społeczeństwo 1 
prasa indonezyjska domagają się 
przywrócenia Chinom Ludowym na­
leżnego im miejsca w ONZ.

„Chińska Republika Ludowa 
stwierdza dziennik „Harian Rak jat“— 
odgrywa coraz większą rolę na arenie 
międzynarodowej. Rząd powinien w 
swej polityce zagranicznej wszelkimi 
środkami przyczyniać się do tego, aby 
Chińska Republika Ludowa zajęła 
należne jej miejsce w ONZ‘\

„Bez Chińskiej Republiki Ludowej 
—• pisze dziennik „Bintang Timur“ —• 
ONZ nie ma prawa nosić nazwy Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych“,

„Sunday Courrier“ podkreśla: 
„Wszystkie narody, z wyjątkiem ma­
lej garstki reakcjonistów w St. Zje­
dnoczonych, domagają się dopuszcze­
nia Chińskiej Republiki Ludowej do 
ONZ. Narody wiedzą, że wejście Chin 
Ludowych do ONZ pomnoży siły po­
koju“,

Długookresowe współzawodnictwo na cześć 10-lecia
Wielka fala «obowiązań, które podejmują ludzie pracy całego kraju 

dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej, wciąż wzrasta,

12 bm. budowniczowie Traktu Sta­
rej Warszawy podpisali umowę o 
długookresowym współzawodnictwie 
pracy, czcząc tym 10-lecle Polski Lu­
dowej. Zobowiązania zawarte w umo­
wie zabezpieczą wykonanie planu na 
br. oraz przyczynią się m. in, do ob­
niżenia kosztów własnych,

352 spółdzielnie produkcyjne
w woj łódzkim

W ciągu pierwszych ośmiu dni bm. 
powstało w woj. łódzkim 11 nowych spół­
dzielni produkcyjnych.

W woj. łódzkim istnieją obecni 852 
spółdzielnie produkcyjne.

Zapisy do przedszkoli
na rok szkolny 1954/55

Matki pracujące, które chcą umie- 
ścić swe dzieci w przedszkolach na 
rok szkolny 1954-55, powinny w 
dniach od 1 do 10 sierpnia br. zgło­
sić się do przedszkola znajdującego 
się najbliżej miejsca ich zamieszka­
nia w celu pobrania karty zapisowej 
dla swego dziecka.

Po wypełnieniu karty i* poświadcze­
niu jej przez Radę Zakładową rodzi­
ce składają kartę w przedszkolu, w 
którym pragną umieścić dziecko, w 
dniach od 11 do 25 sierpnia.

Po 25 sierpnia zostaną w przed­
szkolach ogłoszone listy dzieci przy­
jętych do danego przedszkola.

Pod murami Stalingradu
(Korespondencja własna »tycia«)
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ZBM-3 KAM wykona do końca br. 
840 izb o łącznej kubaturze ponad 
343 tys. m sześć.

Dział techniczny i kierownictwo 
Zjednoczenia zobowiązały się w cią­
gu II-półrocza br« podnieść na bu­
dowach stopień uzespołowlenia ro­
bót murarskich z 50 do 55 proc., tyn­
karskich z 34 do 43 proc.

Ogółem załoga ZBM-3 KAM 
oszczędzi do końca br. ponad 32 
sztuk cegieł, 7,5 tony cementu, 
m sześć, drzewa i wiele innych 
teriałów budowlanych.

Dla uczczenia 10-lecia Polski
dowej załoga kopalni „Kościuszko- 
Nowa“ zobowiązała się nadrobić 
dotychczasowe zaległości do 22 lip- 
ca i do końca roku dać gospodar­
ce narodowej ponad plan 3.460 ton 
węgla.
Robotnicy Zakładów Azotowych im. 

F. Dzierżyńskiego w Tarnowie z oka­
zji 10-lecia Polski Ludowej postano­
wili w lipcu i sierpniu zwiększyć 
produkcję nawozów sztucznych. Na 
ogólnozakładowej masówce zobowią­
zali się do końca sierpnia br. wypro­
dukować ponad plan 1164 tony na­
wozów sztucznych.

W odpowiedzi na wezwanie zało­
gi FSC im. B. Bieruta w Lublinie, 
załoga Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego we Wrocławiu, postanowiła 
przyjść ze zwiększoną pomocą zało­
dze POM w Sycowie, nad którym 
sprawuje szefostwo, a przez to dopo­
móc spółdzielniom produkcyjnym i 
chłopom indywidualnym pow. Syców 
w sprawnym i terminowym przepro­
wadzeniu żniw 10-lecia Polski Lu-

dowej. Załoga WSK wezwała wszyst­
kie załogi przemysłowe do pójścia w 
jej ślady,

Załoga WSK postanowiła «kiero­
wać do POM Syców na okres kam­
panii żniwno-omłotowej przodującą 
brygadę tokarsko-spawalniczą dla za­
bezpieczenia niezbędnych napraw 
sprzętu w POM i GOM.

Na apel chłopów z Lubelszczyzny 
odpowiedzieli już chłopi z 350 spół­
dzielni produkcyjnych i 350 gromad 
Dolnego Śląska.

Np. chłopi z grom. Czeszyce w 
pow. Syców, zobowiązali »ię w jak 
najkrótszym czasie przeprowadzić 
żniwa i omloty i szybko odstawić 
zboże do punktów «kupu. Chłopi z 
grom. Goszcz przeprowadzą żniwa w 
ciągu 5 dni i natychmiast przystąpią 
do podorywek,

Wilki i dziki
w woj. rzeszowskim

Dużą plagą mieszkańców woj. rzeszow­
skiego, a zwłaszcza pow. Lesko Ustrzyki. 
Lubaczów I Nisko, są dziki 1 wilki

W powiatach tych spotyka się często 
stada dzików dochodzące do 30 I więcej, 
sztuk, które niszczą zasiewy.

Prócz dużej Ilości dzików w woj rze 
szowskim ukazały się wilki, które zbli­
żają się do osad, porywając owce 1 trzo­
dę chlewną. M. In. rozszarpały one 3 ma­
ciory w gr. Wola Mat łaszo wa, pow Lesko, 
oraz porwały kilkanaście owiec z pastwisk 
w pow. Lubaczów. W ciągu ostatnich kil­
ku tygodni, myśliwi ustrzelili 4 wilki w 
pcw. Jarosław i Przemyśl.

Nieco powyżej Stalingradu, gdzie 
niegdyś wypływała z Wołgi rzeka 
Achtuba, znajduje się Wyspa Piasko­
wa. Przed dwoma laty wyspę tę od 
lewego brzegu Wołgi oldzielała Achtu­
ba, od prawego zaś — Starica. Obec­
nie nurty tych rzek zagrodzono wy­
sokimi ziemnymi tamami, na których 
przeprowadzono koleje i drogi dla sa­
mochodów. Wyspa Piaskowa przestała 
istnieć. Na jej miejscu jest kilka wy­
kopów o powierzchni ogólnej przeszło 
20 kilometrów kwadratowych.

W wykopie na gmach elektrowni 
wodnej kończą się roboty ziemne. Ko­
parki pracujące na głębokości 30 me­
trów poniżej pozio’mu Wołgi wydo­
były ostatnie metry sześcienne ziemi 
i przystąpiły do oczyszczania dna.

Na swej drodze koparki napotkały 
grunt kamienisty. Uderzając o pokład 
skalny łyżka koparki krzesała snopy 
iskier, lecz nic nie nabierała.

WALKA ZE SKAŁĄ
Skomplikowane zadanie wydobywa­

nia skalistego gruntu rozwiązała za­
łoga obsługiwanej przez młodzież ko­
parki im. Olega Koszewa. Brygadzi 
sta Jan Nietajew zaproponował, aby 
pierwsze uderzenia łyżki kierować pod 
wielkim kątem — w ten sposób wryć 
się w pokład i podsuwając pod nie­
go zęby łyżki, wyłamywać skamienia-

łe warstwy. Już pierwsze dni pracy, 
przy pomocy tego sposobu, dały wy­
niki pozytywne i Nietajew wykopał 
w ciągu jednej zmiany około 1.200 
metrów sześciennych gruntu, a dla 
uczczenia 
ustanowił

Metodę 
przejęły i . „........ w
wykopie. Z nie milknącym rykiem mo­
torów dziesięciotonowych ciężarówek 
samowyładowczych połączyły się głu­
che uderzenia koparek o skalną war­
stwę. W nocy spod łyżek raz po raz 
buchały snopy iskier.

Obecnie rozpoczęto układanie betonu 
czwartego szeregu umocnień dna pod 
gmach elektrowni wodnej, na czterech 
blokach już przygotowano fundamen­
ty betonowe i stawia się oszalowania.

Równa się skarpę, na której sta- 
*nąć mają następne bloki umocnień 
dna. W najbliższym czasie budowni­
czowie elektrowni wodnej mają zabe­
tonować siedem bloków... objętości 12 
tysięcy metrów sześciennych. Równo­
cześnie odbywa się betonowanie fun­
damentów pomostu do przewozu be­
tonu. Montażowcy przystąpią wkrótce 
do ustawiania konstrukcji metalowej 
pomostu, który przejdzie przez cały 
wykop. Na pomoście ułożone zostaną 
trzy tory kolejowe, po których loko-

czwartej rocznicy budowy 
rekord — 2815 mtr. sześć.

młodego racjonalizatora 
inne koparki, pracujące w

motywy spalinowe przewozić będą 
beton i konstrukcje żelazne na bu­
dowę gmachu elektrowni wodnej, za­
pory żelbetowej i śluzy.

Na Wyspie Zielonej uruchomiono 
pierwszą część betoniarni. Fabryka ta 
już obecnie wytwarzać może 1500— 
1800 metrów sześciennych betonu w 
ciągu jednej zmiany. Lecz budowni­
czowie stalingradzkiej elektrowni wo­
dnej mają ułożyć betonu więcej niż 
użyto go na wszystkie budowy kana­
łu żeglownego Wołga—Don. Toteż na 
grobli ziemnej, osłaniającej wykop 
wzdłuż brzegu Wołgi rozpoczyna się 
budowa drugiej potężnej betoniarni. 
Będzie ona dawała przeszło 5000 me­
trów sześciennych betonu na 
Za rok wydajność wszystkich 
nych betoniarni powiększy się 
tysięcy metrów sześciennych na

KOLEJ PONAD WOŁGĄ
Aby bez przerwy zaopatrywać w 

materiały podstawowe budowle ele­
ktrowni wodnej, pomiędzy prawym 
brzegiem Wołgi a dawną Wyspą Pia­
skową, buduje się wiszącą kolej lino­
wą. Już obecnie nad rzeką wznoszą 
się dwie 132-metrowe wieże, pomiędzy 
którymi zawieszono 24 liny. Grubość 
każdej z męh wynosi 59 milimetrów. 
Koleją linową przewozić się będzie 
przez Wołgę szaber, żwir, kamienie, 
piasek i inne materiały niezbędne do 
budowy elektrowni wodne.i. Długość 
całej kolei linowej wynosi 
metry, część zaś nadwodna 
trów. Tą powietrzną drogą 
się będzie rocznie ok. 4,5 
ton wszelkiego rodzaju ładunków,

dobę, 
czyn- 
o 20 
dobę.

4,3 kilo- 
1.300 me- 
prze wozić 
milionów

Obchody święta narodowego
w Mongolii

MOSKWA (PAP). Ludzi« pracy W 
całej Mongolii obchodzą uroczyście 33 
rocznicę mongolskiej rewolucji ludo* 
wej. W Ułan-Bator odbyła się defi­
lada wojskowa i manifestacja ludzi 
pracy.

Obchody ludowe z okazji 
narodowego 
dni.

MOSKWA 
dor Mongolii 
wydal przyjęcie z okazji 33 
mongolskiej rewolucji ludowej,
Zastępca przewodniczącego Rady 

Ministrów ZSRR A, I. Mikojan oraz 
ambasador D, Adilbisz wygłosili 
przemówienia.

Mongolii trwać

(PAP). 11 bm. 
w Moskwie D.

święta
będą 3

ambasa- 
Adilbisz 
rocznicy

ZidĘZdS
emangellkóuj niemieckich

BERLIN (PAP). 11 bm. zakończył 
się w Lipsku VI Zjazd Niemieckiego 
Kościoła Ewangelickiego. W zjeździe 
uczestniczyli wierni z obu części Nie­
miec i delegacje1: duchowieństwa z 
różnych krajów,

Uczestnicy zjazdu omówili sprawy 
utrwalenia pokoju i zjednoczenia 
Niemiec. Wygłoszono 20 referatów, 
Mówcy wzywali do utrwalenia poko* 
ju, do zakazu wszelkiej broni maso* 
wej zagłady, do walki przeciwko wo 
jennym planom władz bońskich, a w 
szczególności przeciwko planom wpro 
wadzenia w Niemczech zach. otx> 
wiązkowej służby wojskowej.

wietnamsko-francuskim w Sztokholmie
PEKIN (PAP). — Delegacje Wiet­

namu, Khmeru i Patet-Lao, które 
brały udział w Międzynarodowej Kon­
ferencji na rzecz złagodzenia napięcia 
międzynarodowego w Sztokholmie, o- 
publikowały komunikat, który stwier­
dza m. in.:

Delegaci Wietnamu, Khmeru i Pa- 
tet Lao spotkali się na konferencji 
w Sztokholmie z delegacją francuską, 
składającą się z przedstawicieli róż­
nych kierunków politycznych. Delega­
ci narodów Indochin i 
słali wspólne pismo do 
konferencji genewskiej, 
następujące żądania:

Francji wy- 
uczestników 
zawierające

Pierwsza część kolei linowej uru­
chomiona będzie we wrześniu roku 
bieżącego.

Równocześnie z przygotowaniami do 
układania betonu w głównych gma­
chach elektrowni wodnej buduje się 
dolny kanał prowadzący do śluzy. 
Obecnie pracują tu cztery koparki 
kroczące. Rozpoczęły one prace na po­
dejściu do śluzy od stro-ny przyszłego 
Morza Stalingradzkiego. Koparka ssą- 
ca rozpoczęła sypanie przez Wołgę 
części tamy za topu.

OSTATNI
Rok 1954 jest na 

gradzkiej elektrowni 
nim rokiem przygotowań do wiel­
kich prac przy budowie głównych 
obiektów elektrowni. W Osiedlu Wołż- 
skim i na Zielonej Wyspie buduje się 
domy mieszkalne, fabryki, warsztaty 
i inne przedsiębiorstwa pomocnicze 
Pracuje już Centralny Zakład remon- 
towo-mechaniczny, kombinat obróbki 
drewna, fabryka armatury. W najbliż­
szym czasie uruchomiony będzie po­
tężny zakład naprawy samochodów, 
fabryka płyt budowlanych i inne. W 
tym roku, w mieście budowniczych, od 
dane będzie do użytku jeszcze 60 ty­
sięcy metrów kwadratowych 
chni mieszkalnej, pierwsza 
ból przy budowie pałacu 
szkoły, przedszkola, żłobka 
instytucji kulturalnych.

1) osiągnięcie jak najszybciej poro 
zumienia w sprawie przerwania ognia 
w Indochinach;

2) unikanie wszelkich posunięć i 
aktów, które mogą spowodować roz* 
szerzenie konfliktu w Indochinach i 
wywołać groźbę nowej wojny świa­
towej ;

3) należy zawrzeć układ między 
trzema narodami Indochin a Frań-* 
cją, oparty na zasadzie poszanowania 
suwerenności i niezawisłości każdego 
z trzech krajów indochińskich, jak 
również uznania ich praw demokra* 
tycznych 1 prawa decydowania o wła* 
snym losie.

Komunikat stwierdza w zakończę* 
niu, że trzy narody indochińskie i na«» 
ród francuski zdecydowane są nie do* 
puścić do tego, aby amerykańscy pod­
żegacze wojenni i ich satelici kup­
czyli krwią narodów Indochin i wła* 
snych.

ROK
budowie stalin- 
wodnej — ostat-

powierz- 
serią ro- 

kultiiry. 
innychi

w sta-Tempo robót budowlanych 
lingradzkiej elektrowni wodnej wciąż 
wzrasta

A. Merkulow

180 tys. osób na wczasach
tu I półroczu br.

Domy wypoczynkowe FWP czynne w 80 
miejscowościach klimatycznych I uzdro­
wiskach kraju, gościły w okresie I pół­
rocza br. ponad 180 tys ludzi pracy.

Ponad 160 tys. osób wypoczywać bę­
dzie w ośrodkach wczasowych w ILpcu t 
sierpniu br.

»Utwory Zebrane« T. Borowskiego
ukażą się uj sierpniu

PIW przygotowuje na sierpień br wy­
danie Ul worów Zebranych " Tadeusza 
Borowskiego, którego trzecia rocznica 
śmierci minęła 3 bm.

Na ..Utwory Zebrane“, które ukażą się 
w 5 tomach, złożył się prawie cały doro­
bek pisarski T Borowskiego, wiele nie 
ogłaszanych dotąd jego poezji i satyr, o- 
powiadań l nowel, prac publicystycznych 
itp.

Nowość
CELINA BOBIŃSKA
MARKS I ENGELS 

A SPRAWY POLSKIE 
do osiemdziesiątych lat XIX wieku

Str. 234, 12 wkl w oprawie zł 9.—

..KSIĄŻKA

K. 2758-1

840 izb na »Starówce« w br. - 3.460 ton węgla -1.164 tony nawozów ponad plan
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Adenauer w tarapatach Telefonem od naszegro specjalnego wysłannika

pODCZAS sesji europejskiej ko- 
* misji gospodarczej ONZ w mar­

cu rb. pojawiła się w Genewie nie­
wielka, ale ważka grupa przemy­
słowców zachodnio-niemieckich z dr 
Wolffem von Amerongen na czele. 
Grupa ta nawiązała kontakty z przed­
stawicielami życia gospodarczego 
Europy Wschodniej i przeprowadziła 
wstępne rozmowy na temat możli­
wości i perspektyw wzmożenia wy­
miany handlowej.

Musiały to być możliwości i per­
spektywy obiecujące, jeśli już po 
wstępnych pertraktacjach, w końcu 
marca, „Wydział Wschodni“ gospodar­
ki zachodnio - niemieckiej opubliko­
wał komunikat, iż w krótkim czasie 
zamierza wysłać oficjalną delegację 
do Moskwy, aby sfinalizować rozmo­
wny zaczęte w Genewie. 
Wschodni“, , ___
dyr. Reuter, jest reprezentatywną in­
stytucją życia gospodarczego Republi­
ki Federalnej, utworzoną dość daw­
no, temu przez bońskiego ministra 
gospodarki, Erharda. Toteż z dużym 
poczuciem odpowiedzialności sporzą­
dzono tam zaraz listę starannie do­
branych uczestników podróży (18 osób 
1 dr Wolffem von Amerongen, jako 
szefem ekipy) 1 zawczasu złożono ją 
wz bońskim MSZ oraz w ministerstwie 
gospodarki. Bońskie instancje rządo­
we zaakceptowały listę całkowicie.

W dniu 3 czerwca zaakceptowani 
już członkowie delegacji przybyli do 
Bonn i podczas ostatniej przed wy­
jazdem konferencji w ministerstwie 
gospodarki ustalili termin wyjazdu 
na 9—11 czerwca. Miano polecieć sa­
molotem najpterw do Berlina i pod­
jąć w Ambasadzie Radzieckiej przy­
gotowane tam dokumenty podróży 
Debatowano właśnie nad ostatnimi już 
szczegółami, gdy nagle zadzwonił 
telefon... I oto — z polecenia oso­
bistego doradcy Adenauera, sekreta­
rza stanu W. Hallsteina — urzędnik 
bońskiego MSZ zakomunikował ze­
branym, że... podróż do Moskwy jest 
niepożądana.

Na wszystkie pytania 1 protesty, 
urzędnik ów potrafił tylko odpowie­
dzieć, iż zalecenie pochodzi od „czyn­
ników najwyższych“. Wobec tego u- 
czestnicy narady, jak niepyszni, roz­
jechali się do domów, bynajmniej nie 
tając swego oburzenia.

Jeszcze tego samego 
rem usłyszeli radiowe 
Adenauerä, wygłoszone 
Baden. Kanclerz wyłuszczał rzekome 
powody owej dziwnie nagłej decyzji 
„czynników najwyższych“. Powołując 
się na „istniejącą jeszcze nieufność 
krajów zaprzyjaźnionych w stosunku 
do Republiki Federalnej“, kanclerz 
oświadczył, że władze bońskie nie 
mogą dawać „now^ej pożywki tej 
nieufności“ i że obecne „dostawy z 
krajów zachodnich, ustalone umowa­
mi handlowymi, przekraczają już za­
potrzebowanie Niemiec zachodnich“. 
Wywody te zakończył Adenauer py­
taniem retorycznym: „Czyżbyśmy za­
tem mieli ograniczyć nasz handel z 
zaprzyjaźnionymi krajami 
du na Wschód?“!...

Przemówienie kanclerza 
spowodowało istną burzę 
przemysłowych i w prasie, 
wszystkim więc przystąpiono do zde­
maskowania „czynników najwyż­
szych“. Zachodnioberliński „Der Te­
legraf“ głosił już w dniu 13 czerwca:

„W bońskich kołach politycznych 
wyraża się opinię, że owa decyzja 
rządowa (zakaz podróży do Moskwy 
— przyp. red.) pozostaje w bezpośred­
nim związku z interwencją ze stro­
ny aliantów“. <A bońska agencja in­
formacyjna, DMT, nie zawahała się 
stwierdzić wręcz, że „wyjazdowi 
przeszkodził wysoki komisarz USA 
Conant“.

W następnym dniu „Frankfurter 
Rundschau“, dziennik związany z 
kołami przemysłu i handlu, rozpra­
wił się z „argumentami“ Adenauera:

, Czyżby kanclerz zapomniał, jakie 
w związku z na- 
w Europejskiej 
— ekspozytura 
handlu w zmar 

Zachodniej) Czy

Że w Bonn usłyszano wszystkie te 
głosy i odczuto naciski kół gospodar­
czych, wskazuje choćby informacja 
zamieszczona w nrze 25 tygodnika 
„Der Spiegel“. Tygodnik mianowicie 
informuje, że przewodniczący „Wy­
działu Wschodniego“, dyr. Reuter, 
odbył konferencję z sekietarzem sta­
nu W. Hallsteinem, który mu powie­
dział, iż „podróż do Moskwy nie zo­
stała przecież zakazana, lecz tylko od­
łożona“.

Polski teatr w Paryżu
wagi 
wra? 
lipcs 
festi-

„Wydział
któremu przewodniczy

dnia wleczo- 
przemówienie 
w Baden -

ze wzglę-

bońskiego 
w kołach 

Przede

trudności napotykamy 
szą nadwyżką bilansu 
Unii Płatniczej? (EÜP 
Wall Street do spraw 
shallizowanej Europie 
nie należy szukać nowych rynków zby 
tu, skoro dotychczasowi odbiorcy kupu­
ją tylko na kredyt? Cóż nam z tego 
przyjdzie, że nasza nadwyżka w EUP 
przekształca’ się w zadłużenie długo­
terminowe? Złe rezultaty handlu zagra 
niczneqo ze St. Zjednoczonymi oraz nie­
zwykle wysoki stan wierzytelności Re­
publiki Federalnej w EUP pcnają po pro 
stu niemiecki handel zagraniczny na 
wschodnie tory“.
Komentując zakaz wyjazdu prze­

mysłowców do Moskwy, zachodnio- 
niemiecka „Die Welt“, pisała w dniu 
14 czerwca w artykule wstępnym:

„Nie można oprzeć się wrażemu, że 
w tym wypadku interesy gospodarcze 
padty ofiarą politycznych kombinacji. 
Delegacja duńska udała się do Moskwy. 
Szwedzki minister spr/ zaqr., Unden, 
spędza w Zw. Radzieckim * swój urlop. 
Rozmowy między Anglią a Chinami wy 
dają się bardzo daleko zaawansowane. 
Czyż powinniśmy nadal pozostawać na 
uboczu „z przyczyn psychologicznych“? 
A może raczej powinniśmy właśnie^obe- 
cnie przygotować się do nawiązania sto­
sunków handlowych ze Zw. Radzieckim, 
jonieważ stosunki takie mogą stać się 

ft pomostem do przygotowania rokowań 
M na wyższym szczeblu“?

Wreszcie fachowe pismo gospodar­
cze „Deutsche Zeitung und Wirt­
schaftszeitung“, sprowokowane wy­
wodami Adenauera na temat han­
dlu z ZSRR, stwierdziło po prostu, 
bez dłuższych ceregieli: „Adenauer 
działa nam na nerwy“. Następnie 
pismo rzeczowo podkreśliło, iż Zw. 
Radziecki wywiązuje się bez zarzutu 
ze swych zobowiązań handlowych:

„Strona radziecka zawsze — czytamy 
tam — zarówno przed wojną, jak i o- 
becnie, z kupiecką akuratnością wypeł­
niała swoje zobowiązania. Tak wysoki 
stopień rzetelności wprawia w podziw 
niejedną z osób zainteresowanych w 
handlu ze Wschodem, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uwagę, ile energii wymaga 
zbyt, reklama i zorganizowanie aparatu 
sprzedaży na Zachodzie. Wielu przed 
siębiorców żąda, aby... pertraktacje na 
temat układu handlowego ze Zw. Ra­
dzieckim pozostawiono Wydziałowi 
Wschodniemu“.

*
W ostatnich dniach zwdązek prze­

mysłowców zachodnio - niemieckich 
zwrócił 
daniem 
sunów 
kim i 
słowcy 
do Chin i ponawiają próby przeko­
nania rządu Adenauera o koniecz­
ności zawarcia porozumienia z ZSRR 
w sprawie wymiany handlowej.

*
TUŻ choćby z przytoczonych głosów 
J prasy wTidać wyraźnie, że amery­
kańska interwencja przeciw handlo­
wi ze Wschodem bynajmniej nie 
przysporzyła Adenauerowi popular­
ności. Amerykański dyktat gospodar­
czy, któremu kanclerz ulega tak chęt­
nie, jest nazbyt sprzeczny z żywot­
nymi interesami gospodarczymi Nie­
miec zachodnich, by mógł być nadal 
przyjmowany bez oporu przez tamtej­
sze sfery przemysłowe i handlowe.

Ale również dyktowany z Wa­
szyngtonu kierunek polityki zagra­
nicznej nie wychodzi Adenauerowi na 
zdrowie.
szans 
przez 
sko planów ^jednoczenia 
przy ’ ' * '
ki siły“, powoduje nawet wrśród boń- 
skiej koalicji rządowej otrzeźwienie 
i... stopniowy zanik prestiżu Adenaue­
ra. Postawa już nie tylko partii opo­
zycyjnych, ale i koalicyjnej FDP 
(„wolnych demokratów“), czy BHE 
wobec polityki zagranicznej kanclerza, 
niemożność zastopowania podjętej 
przez posła Pfleiderera dyskusji na 
temat nawiązania stosunków ze Zw. 
Radzieckim i krajami demokracji lu­
dowej, wreszcie wystąpienia b. kanc­
lerzy Rzeszy, Wirtha i Luthera, a 
zwłaszcza Brüninga — wszystko to u- 
jawnia istniejące w Niemczech zach. 
tendencje do ułożenia stosunków z 
Waszyngtonem na innych zasadach.

Gazeta „Deutsche Zeitung“ (z 23.VI) 
zwróciła uwagę, że tzw. instytuty ba­
dania opinii publicznej, kontrolowa­
ne przez rząd boński, zaprzestały pu­
blikować wyniki badań, dotyczących 
„popularności“ Adenauera. Omawia­
jąc uwarunkowane sytuacją zagrani­
czną porażki kanclerza na forum w?e- 
wmętrznym, ta sama gazeta pisze, że 

„pod powierzchnią trzeszczy rów­
nież w CDU. Gdy się patrzy i słucha, 
nie trudno zauważyć znamiona wewnę- 
trzno - politycznej degeneracji i rozkła­
du wielkiej koalicji rządowej. Następuje 
to wcześniej, niż w rok po wielkim zwy­
cięstwie wyborczym. Obecnie wcale nie 
jest pewne, czy Adenauer będzie mógł 
dalej rządzić przeważającą większością 
głosów w parlamencie“.
Żev pogląd „Deutsche Zeitung“ nie 

był oderwany od rzeczywistości wska­
zują ostatnie wyniki wyborów do 
parlamentu krajowego w Nadrenii — 
Westfalii, największym kraju zachod- 
nio-niemieckim. Pamiętać należy, że 
kraj ten stanowił tradycyjną domenę 
adenauerowskiej CDU, a wybory te 
przeprowadzone w dniu 27 czerwca, 
objęły :/4 wszystkich wyborców tri- 
zońskich.

W kampanii przedwyborczej CDU 
propagowała przede wszystkim hasła 
polityki zagranicznej, jak bowiem 
stwierdza szwajcarska „Neue Zürcher 
Zeitung“ (z 29.VI) — „kanclerz pra­
gnął w wyniku wyborów uzyskać po­
twierdzenie uprawianej przez siebie 
polityki“.

Pragnął, ale nie uzyskał. W porów­
naniu z wyborami do Bundestagu z 
r. 1953, CDU straciła przeszło milion 
głosów i... bezwzględną większość w 
Landtagu Nadrenii—Westfalii.

Wyniki wyborów nadreńsko-west- 
falskich, 
27—29

się do rządu w Bonn z żą- 
nawiązania bezpośrednich sto- 
handlowych ze Z w. Radziec- 
Chinami Ludowymi. Przemy- 
proponują wysłanie delegacji

Zarówno zmniejszenie się 
ratyfikowania układu o EVG 
parlament francuski, jak I fia- 

Niemiec 
pomocy amerykańskiej „polity-

, przeprowadzonych w dn. 
wskazują, że rośnie liczba 

Niemców, którzy coraz wyraźniej wi­
dzą antvpokojowv charakter polityki 
Waszyngton—Bonn i odmawiają jej 
swego poparcia.

ALEKSANDER PLACZKOWSKI

JERZY PUTRAMENT

Przyjechałem do Paryża na festi­
wal teatralny, ale od razu wciągnęły 
mnie sprawy inne, większej 
którymi żyje stolica Francji, a 
z nią cały kraj. Od 11 do 14 
odbywa się tu ogólnofrancuski
wal młodzieży. W sobotę w Paryżu 
a w niedzielę na prowincji delega­
cje ludności złożyły na ręce radnych 
i ministrów apele za 
dochmach, przeciw 
Niemiec zachodnich, 
masowej zagłady.

P rzy go to w an i a do 
dniu święta 14 lipca, które tiudiność 
Paryża będzie obchodziła pod hasłem 
pokoju, niepodległości i suwerenno­
ści kraju, są w toku. Przede wszy­
stkim zaś panuje pełne napięcia o- 
czekiwame: jakie decyzje zapadną w 
Genewie? Czy premier Me des- 
France dotrzyma słowa i do 20 lip­
ca będzie mógł zakomunikować par-, 
lamentowi o zawieszeniu broni w 
przeklętej „brudnej wrojnie“ w In- 
dochinach? Ludzie liczą czas w ka­
lendarzu: jeszcze 10, jeszcze 8 dni... 

Ale o tej sprawie opowiemy in­
nym razem. Dziś zatrzymajmy się 
na międzynarodowym festiwalu tea­
tralnym i polskim w nim udziale. 
Zresztą 1 ten festiwal w jakiejś mie­
rze, jako element wymiany kultu­
ralnej, służy sprawne pokoju 1 przy­
jaźni między narodami.

Międzynarodowy festiwal sztuki dra­
matycznej. urządzony jest po raz pierw­
szy przez miasto Paryż I ma charak­
ter pewnej próby. Jeżeli próba się uda, 
to w następnych latach impreza ta od­
będzie się w większej skali. Obecny fe­
stiwal nie przewiduje żadnych nagród, 
jest tylko przeglądem przedstawień. 
Już dziś jednak niektórzy francuscy kry­
tycy teatralni piszą, że jest on „wielką 
datą w historii powojennego teatru fran­
cuskiego i europejskiego“. Niewątpliwie 
przez 6 tygodni trwania festiwalu — od 
10 czerwca do 25 lipca Paryż stał się 
prawdziwym miastem teatru: 12 zespo­
łów zagranicznych, 13 zespołów fran­
cuskich z Paryża I prowincji, 34 sztu­
ki, 150 przedstawień w dziesięciu róż­
nych teatrach — oto liczby obrazujące 
rozmiary festiwalu. Dotychczas, tzn. do 
przedstawień teatru polskiego, wystąpi­
ły następujące zespoły: włoski, norwes­
ki, duński, jugosłowiański, irlandzki, 
niemiecki (teatr Brechta z NRD), hisz­
pański i belgijski.
Sądząc z głosów prasy 1 zasłysza­

nych opinii ludzi teatru, najwięk-

pokojem w In- 
remilitaryzacj 

przeciw broni

manifestacji v\

Krótkie spięcia

szym powodzeniem cieszy się teati 
Brechta, który wystawił znaną też 
w Polsce „Mutter Courage“. Sztukę 
tę grał kilka razy we Francji postę­
powy Narodowy Teatr Ludo w v 

kierowany przez Jean Vilar. Przedsta 
wierne Brechta wywołało tak wielk 
entuzjazm na widowni, że reakcyjny 
„Figaro“ poczuł się zaniepokojony 
doszukując się w tym manifestacji 
politycznej.

Po teatrze polskim będą grały je­
szcze teatry: Niemiec zachodnich. 
Wielkiej Brytanii i Izraela. Jedno­
cześnie trwrają dalsze festiwalowe 
występy teatrów francuskich.

z,na-

W garderobie 
wielkiej Bernhardt

Wszystkie przedstawienia zespołów 
zagranicznych (każdy z nich gra 3 
dni) odbywają się w teatrze „Sarah- 
Bernhardt“, który nosi imię
komitej aktorki francuskiej. Warto 
przypomnieć, że Sarah Bernhardt 
przyjaźniła się z naszą wielką aktor­
ką, Heleną Modrzejewską i była w 
roku 1882 w Warszawie, występując 
m. in. w „Damie kamellowej“ i w 
„Adriannie Lecouvreur“. Właśn .e 
piękną teczkę z polskimi recenzjam 
Edwarda Lubockiego, Władysława 
Bogusławskiego i Kazimierza 
szewskiego z tych przedstawień 
rował Teatr Kameralny teatrowi 
rah--Bernhardt“ na przyjęciu po 
mierze „Męża i żony“. Teczkę tę 
złożył dyrektor Dąbrowski na ręct 
dyrektora festiwalu p. Julien. Histo­
ryczna garderoba wielkiej aktorki 
została oddana do dyspozycji w cza­
sie przedstawień „Męża i żony“ Ja­
ninie Romanównie, a w „Grzechu“ 
— Aleksandrowi Zelwerowiczowi 
Aktorzy polscy złożyli przed znaj­
dującym się w garderobie portre­
tem wielkiej artystki francuskiej 
wiązankę kwiatów.

Teatr „Sarah-Bernhardt“ jest 
żym, czteropiętrowym teatrem, 
czącym 1.200 miejsc, mającym 
dzo dobrą akustykę. Kameralny 
przedstawień „Męża i żony“ 
„Grzechu“ trzeba było nieco wzmoc-

Ka 
ofia- 
„Sa- 
pre

du-
li- 

bar- 
ton 

oraz
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Bikiniarski opiekun

starał się argumentować, że 
próbować na pupilu, bo na 
skórze byłoby zbyt bolesne, 
do domu dla obłąkanych.

Gdyby jakiś konstruktor ultrano­
woczesnego, nylonowego bata wypró- 
bowywał to narzędzie na skórze po­
wierzonego jego pieczy pupila, tra­
fiłby do kryminału. Gdyby w swej 
obronie 
musiał 
własnej 
trafiłby

Wyspy Marshalla, niegdyś posiad­
łość japońska, oddane zostały przez 
ONZ w zarząd powierniczy Stanom 
Zjednoczonym. Amerykanie od po­
czątku dbali — w myśl swego „stylu 
życia“ — o uzyskanie przez powie­
rzone sobie wyspy rozgłosu, czyli 
„publicity“. Eksperyment atomowy na 
nie znanej nikomu przedtem wyspie 
Bikini przyniósł jej rozgłos. Zupełnie 
bez winy mieszkańców tej wys pki 
powstało niezbyt pochlebne miano 
„bikiniarzy“.

Od dalszych eksperymentów z bom­
bą atomową i wodorową mieszkań­
com wysp Marshalla włosy zaczęły 
nie tyle stawać na głowach, ile 
wprost wypadać. Schorzenia spowo­
dowane radioaktywnymi promienia­
mi stały się wreszcie tak groźne, że 
mieszkańcy wystosowali petycje do 
ONZ (która przecież powierzyła ich 
opiece Stanów Zjednoczonych), aby 
zakazano opiekunom dokonywania 
groźnych dla życia ludzkiego ekspe­
rymentów.

W tych dniach na Radzie Powier­
niczej ONZ przedstawiciele Indii, 
Związku Radzieckiego i Syrii zakwe­
stionowali prawo Stanów Zjednoczo­
nych do wykorzystywania powicrzo-

nych im przez ONZ wysp Marshalla 
do prób atomowych. Delegat Stanów 
Zjednoczonych osobnik o nazwisku 
Sears, zachował się jak kandydat do 
domu obłąkanych. Delegatowi Syrii 
powiedział, że jego pytanie było „głu­
pie“ (amerykański styl traktowania 
małych państw), a wobec delegata 
Indii zastosował dwa tricki na raz. 
Po pierwsze, że próby atomowe „do­
konywane są w obronie bezpieczeń­
stwa świata, a w tej liczbie i Indii“. 
Po drugie, Stany Zjednoczone nie 
posiadają innych terenów (a na włas­
nej skórze byłoby przecież zbyt bo­
lesne).

Należy przypuścić, że w tym mo­
mencie delegatowi Indii, Menonowd, 
stanęły włosy na głowie. Co będzie, 
jeżeli Stany Zjednoczone w opiekuń­
czym zapale wobec Indii wpadną na 
pomysł próbowania bomby wodoro­
wej z kolei na skórze Hindusów?

Toteż delegat Indii ostudził zapały 
Searsa. Nie może sobie przypom­
nieć — oświadczył — „aby Indie 
obarczały jakikolwiek kraj zadaniem 
obrony swego terytorium“.

Oświadczenie 
wiedzeniem — 
dyplomatycznym 
tego samego, co 
legatowi Syrii...

Bikiniarski opiekun otrzymał radę, 
aby swój bat próbował na własnej 
skórze. Liczba kandydatów na pupi­
lów zmniejsza się. Przestali gustować 
w braniu po skórze — nawet nowo­
czesnym nytonowym batem.

Men on a było wypo- 
ale w kulturalnym, 
języku — dokładnie 

Sears powiedział de-

(t)

(2)

je do warunków 
pozostały nie 

jednak wypełń.ć

nić, by dostosować 
teatru. Dekoracje 
zmienione, aby 
większą mź w warszawskim Teatrze 
Kameralnym scenę, umieszczono je 
na tle pięknych drapeni żółtego ko­
loru.

Konra* 
po raa

histo-

Trzy wyprzedane 
przedstawienia

chwil; 
wszyst- 
próbach 
Bohda- 

dzielnie 
który

Polski zespół artystyczny od 
przybycia do Paryża spędzał 
kie ranki i popołudnia na 
pod kierunkiem reżyserskim 
na Korzeniewskiego. Bardzo 
pracował zespół techniczny,
przybył tu w liczbie 8 osób (jest 
wśród nich najstarszy sufler Teatru 
Polskiego, p. Filipowicz) i od razu 
pokonał wszvstkie trudności, jakie 
stwarzała nowa 1 nie znana scena.

Zainlere.sowanie festiwalem w Pa­
ryżu jest dość znaczne, zważywszy 
ogromną liczbę, mimo letniego se­
zonu, imprez rozrywkowych, w jakie 
to miasto zawsze obfituje, i słabo za­
korzenione tutaj przyzwyczajenie 
chodzenia do poważnego teatru — 
cóż dopiero na przedstawienia w ob­
cych językach. Jeżeli idzie o przed­
stawienia polskie, to budzą one duże 
zainteresowanie także wśród Pola­
ków, mieszkających w Paryżu. Przed 
kasą teatralną słyszało się często ję­
zyk polski. Padały też takie pytania: 
Czy „Grzech“ to to samo co „Dzieje 
grzechu“? Jak wiadomo, ta sztuka 
Żeromskiego przez długi czas była 
nieznana i dopiero po raz pierwszy 
wystawiono ją w Polsce Ludowej 
W każdym razie już w niedzielę 
wszystkie bilety na trzy przedsta­
wienia teatru polskiego zostały w 
całości rozprzedane, co zdarzyło się 
w ciągu festiwalu po raz pierwszy.

Władysławem Sheybalem 1 
dem Morawskim. We środę 
drugi — „Mąż i żona“.

I na zakończenie jeszcze 
ryjka, która wcale nie jest anegdo­
tą. Przybyłych do Paryża aktorów 
polskich powitały kwiatami m. m* 
dwie małe dziewczynki francuskie. 
Jedna z nich, ujrzawszy Czesława 
Wołłejkę, szepnęła do drugiej: „to 
Chopin!“, na to druga odpowiedziała; 
..Chyba me Chopin, ale jego praw­
nuk“. — „Ach nie, nic nie wiesz“ -• 
padło pełne wzruszenia wyjaśnie­
ni __ „Chopin z filmu, który wł« 
działam“.

Wołlejkp był dumny, a wszystkim 
zrobiło sie bardzo przyjemnie.

AUGUST GRODZICKI

Wolna Trybuna Radiowa
W sobotę 17 lipca br. o godz. 20.31 

w programie II Polskiego Radia dy­
skusja przed mikrofonem na temat 
ENERGII ATOMOWEJ z udziałem: 
prof. UW dr Mariana Danisza (pro­
mienie kosmiczne), prof. UW dr Ig" 
nacego Złotowskiego (chemia jądro* 
wa), ministra dr Juliusza Katza-Su* 
chego, red. Mieczysława Bibrowskie« 
go.

Co robić wieczorem?

Piękne plakaty
We wzmożeniu zainteresowania 

miały też swój udział bardzo piękne 
plakaty — do „Męża i żony“ — W 
Raszewskiego, i do „Grzechu“ — 
Trepkowskiego. Zwłaszcza plakat 
„Grzechu“ grający trzema kolorami: 
czarne tło, szare kontury w kształ­
cie serca i mocno czerwone nadgry­
zione jabłko — budził niekłamany 
zachwyt Francuzów. Również pro­
gramy teatralne są bardzo starannie 
przygotowane i gustownie wydane.

Radio paryskie nadało w ponie­
działek streszczenie obu sztuk, przy 
czym w „Grzechu“ elementem, uroz­
maicającym audycję, była piosenka 
z I aktu, odśpiewana przez Halinę 
Mikołajską. W trakcie audycji za­
brała też głos znana aktorka fran­
cuska, Valentine Teissier, która by­
ła w Polsce na stuleciu urodzin Lud­
wika Solskiego. Z zachwytem mówi­
ła o swym pobycie w Polsce i w ser­
decznych słowach o polskich przed­
stawieniach teatralnych, które 
działa. Ra^io paryskie nada też 
wiad z dyrektorem Centralnego 
rządu Teatrów S. W. Balickim.

Poza tym, w poniedziałek po po­
łudniu odbyła się *w teatrze konfe­
rencja, na którą przybyli francuscj 
działacze kulturalni oraz przedsta­
wiciele prasy literackiej i teatralnej. 
Konferencję prowadzili i odpowiadał, 
na zadawane pytania: dyr. Balicki 
który wygłosił krótką prelekcję o 
światowej klasyce we współczesnym 
teatrze polskim (14 sztuk 
wystawiono w Polsce po 
dyr. Korzeniewski, oraz 1 
Żuławski i niżej podpisany.

We wtorek rano delegacja polska 
dożyła kwiaty na grobie Louis 
Jouveta, 
kiego.

Tyle na 
lowych.
„Grzech“ 
drem 
się bardzo dobrze), Zofią Małynicz. 
Ryszardą Hanin, Haliną Mikołajską, 
Leokadią Pancewicz - Leszczyńską,

kwiaty na 
wielkiego aktora

razie wiadomości 
We wtorek 
Żeromskiego 

Zelwerowiczem

wi- 
wy- 
Za-

Moliera 
wojnie) 

Mirosław

francus-

festiwa- 
grany 

Aleksan-
był

z
(który czuje

Siedziałam na ławce w parku 
rozkoszując się odpoczynkiem, zie* 
lenią, lekkim powiewem nadlatują* 
cym z jeziora i upajającą wonią 
kwiatów.

Nagle głos trąbki wyrwał mnie 1 
błogostanu.

— Zamykamy park — wołał der* 
zorca do spacerowiczów, niechętnie 
i ociężale podnoszących się z ławek.

Wychodząc z parku — jakże pięk* 
nie wyglądał w przytłumionych bar* 
wach zmierzchu — poddałam się 
smętnym rozmyślaniom.

Dlaczego my, warszawiacy (doty* 
czy to zresztą również mieszkańców 
wielu innych miast), nie umiemy 
jakoś zorganizować sobie wieczór* 
nego odpoczynku, zwłaszcza w mie* 
siącach wiosny, jesieni i lata.

Piękny, ciepły wieczór wyciąga 
człowieka z domu. Tak, ale 
pójść?

Wszystkie ogrody zamyka 
zmierzchu, właśnie wtedy, 
najwięcej ludzi chciałoby odetchnąć 
nieco chłodniejszym powietrzem. W 
Alejach, nie wiadomo czemu, ławek 
na lekarstwo. Kawiarnie na otwar* 
tym powietrzu zliczyć można na 
palcach jednej ręki. I owe nielicz* 
ne tzw. ogródki przykawiarniane, 
które istnieją, to są po prostu sto* 
liki 
rzu

A 
my 
rasami rozległy Park Kultury. A 
przecież wiele innych miast połóżo* 
nych jest też nad rzekami, lub po* 
siada parki, ogrody i place, gdzie 
można byłoby urządzić duże i przy* 
jemne kawiarnie na świeżym po* 
wietrzu.

Potrzeba do tego tylko odrobinę 
dobrej woli i inicjatywy.

W imieniu tych, którzy chcą wy* 
począć po ciężkim dniu pracy, ape* 
luję do Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej i do WZG o najszybsze 
uruchomienie kawiarni ogródka* 
wych (zwłaszcza w Parku Kultury 
nad Wisłą — o czym mówi się już 
od dwóch lat), o udostępnienie par* 
ków również w późniejszych godzi* 
nach wieczornych i o postawienie 
większej ilości ławek w Alejach i 
na skwerach.

A może jeszcze „Art os'* pomyślał* 
by o jakichś wieczornych koncertach 
i imprezach artystycznych na świe­
żym powietrzu.

Wtedy będziemy wiedzieli, co ro* 
bić z pięknym, letnim wieczorem.

(mir-par) .

dokąd

»tę o 
kiedy

wystawiane na ulicę, pełną ku* 
i spalin.
przecież my w Warszawie ma* 
Wisłę i spadający ku niej ta*

Trzy powroty
Kukuruźnik robi nagłe skoki do 

góry przed wyższymi drzewami. 
Trochę huśta. Pod Mińskiem na­
reszcie większe kompleksy pól or­
nych, nie tak jak dotąd, gdy były 
to tylko skrawki w masywach la­
sów i łąk. Wsie spalone. Ludzie w 
jakichś jamach.

Zmęczyłem się. Trzy godziny nie 
zmieniając pozycji“.

kaźny domek drewniany, trochę co 
prawda zapadnięty w ziemię. I dzie­
dziniec — taki duży, z drewnianymi

składzikami po lewej, z sadem, któ­
ry się zaczynał z prawa. Dziedziniec 
porosła trawa, w głębi był drugi dom, 
nowy, też drewniany i parterowy, 
ale wysoki. Od bramy, koło pierw­
szego aż do drugiego biegł chodnik 
z desek: idealny tor do zabawy w 
pociągi. O, była to rozległa trasa, 
człowiek się musiał nieźle namęczyć, 
zanim od pierwszej stacji dobiegło 
się do ostatniej.

W tym pierwszym, niższym domu 
mieszkała moja babka. Tam się uro­
dziłem. Pierwsze wspomnienie życiowe 
ma za tło ten domek, ten dziedziniec: 
tam oglądałem zaćmienie słońca w 
lecie 1914 roku, tuż przed wojną. 
Miałem trzy i pół lata.

PIERWSZY POWRÓT
Duże i puste pole, przekwitające 

właśnie kwiatki i chwasty. Kukuruź­
nik staje. Zegnam się serdecznie z 
pilotem, który też się przeciąga, 
stuje kości i niezgrabnie rusza 
kać gdzieś komendy lotniska.

Nogi mam zdrewniałe, jakbym 
czywiście przez te parę godzin kłuso­
wał na syberyjskim koniku. Ruszam 
zwolna ku miastu, widniejącemu z 
daleka kilkoma szczątkami kamienic, 
kilkoma kominami.

Urodziłem się w tym mieście. Pa­
miętam doskonale parterowy, ale po- rys. M. Walentynowicz

Babka nie żyje, ale jeszcze na po­
czątku 41 roku pisałem do mieszka­
jącej tam ciotki. Dlatego Mińsk nie 
jest dla mnie tylko etapem podróży. 
Jest także jakąś 
Do czasów sprzed 
dzieciństwa.

cząstką powrotu, 
ćwierć wieku, do

do pierwszych ru-Wolno dochodzę
in. Nie bardzo potrafię się w tym zo­
rientować. Wtedy, w dwudziestym 
roku zdążyłem poznać tylko swoją 
uliczkę, całą w sadzikach i drewnia­
nych domkach. I jeszcze jakąś boczną 
i zejście na główną ulicę, z mostem 
kolejowym. Tutaj nigdy nie byłem.

Zresztą, choćbym był, teżbym nic 
nie poznał. To tylko ogromna pląta­
nina ruin, to, co tutaj widzę. Ludzi 
prawie nie ma. Idę przed siebie, sta­
rając się wybrać kierunek do śród­
mieścia. Metoda prosta — trzeba szu­
kać wyższych ruin.

Z każdym krokiem staję się bar­
dziej ponury. Cóż to za miasto, ten 
Mińsk z połowy lipca 1944! Wiem, 
że w czerwcu 1941 był strasznie

rys. M. Walentynowicz

bombardowany. Wiem tez, że ani 
wtedy, ani teraz w samym mieście 
do większej bitwy nie doszło. Więc to 
tylko planowa akcja hitlerowska- ni-* 
szczyć zawsze, zdobywając czy tracąc.

Wreszcie jestem w śródmieściu. Tu 
parę domów ocalało. Znajduję głów­
ną ulicę, jak starego znajomego wi­
tam kolejowy most. Z niepokojem 
wypatruię uliczki, która skręca na 
lewo. Jeśli z wielkich murowanych 
bloków hitlerowcy 
tłuczonej cegły — 
dla nich podpalić te 
niane damki?

uczynili kupę 
to cóż znaczyło 
zmurszałe drew-»

(d. c. nj
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BOGATE ALE TRUDNE
TUŻ prawie wszędzie na wsi rozpo- 

** częła się ta gorączka żniwna, szczyt 
nasilenia której spodziewany jest za 
tydzień — dwa. Gorączka, której nie 
gaszą, a tylko wzmagają deszcze i bu­
rze gradowe przelatujące nad krajem.

Nagłe deszcze, po bardzo upalnym 
ostatnim tygodniu czerwca, przewali­
ły wszystkie pracowicie dotychczas 
układane plany i harmonogramy ro­
bót, cały strategiczny plan rozstawie­
nia maszyn i łudzi.

Do 31 lipca br. trwają zapisy
na Rolnicze Studium Zaoczne

Kto chce zdobyć tytuł inżyniera- 
rolnika lub inżyniera-zootechnika i 
pragnie pracować w rolnictwie — mo­
że jeszcze zapisać się do końca bm. 
na Rolnicze Studium Zaoczne przy 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie. Nauka na Stu­
dium trwa cztery i pół roku jest pro­
wadzona metodą korespondericyjno- 
ajazdową. Studium posiada dwa kie­
runki — agronomiczny i zootechnicz­
ny. O przyjęcie mogą starać się wszy­
scy pracujący, którzy posiadają świa­
dectwo dojrzałości oraz nie przekro­
czony wiek — 40 lat. Pierwszeństwo 
mają pracownicy zatrudnieni w rol­
nictwie.
. Wszelkich Informacji o. zapisach 
udziela Zakład Rolniczego Studium 
Zaocznego przy SGGW, Warszawa, ul. 
Rakowiecka 8, tel, Nr 4-22-51 wew 
58. (c)

Rolnlk musi być bardzo przewidują­
cy i zawsze przygotowany na najgor­
sze warunki zbioru. Czym prędzej 
więc należy budować „deszczowy wa­
riant“ planu robót. Przed 10 dniami 
dobry gospodarz krzątał się pilnie ko­
ło maszyn, bo szybko dojrzewające 
zboże mogło grozić wysypaniem ziar­
na z kłosa — należało je jak najszyb­
ciej ściąć w odpowiedniej chwili. 
Dzisiaj w kilku województwach spo­
ra część ślicznie wybujałego zboża 
„wyległa“ — inaczej więc trzeba pla­
nować kośbę. W warsztatach zespo­
łów PGR i POM dźwięczą młoty — 
kowale przygotowują śpiesznie zapa­
sowe podnośniki, uzbrajając w nie 
maszyny żniwne, które mają kosić 
położone zboże. A gdyby słotna pogo­
da miała się utrzymać przez najbliż­
sze dni a może tygodnie? Wtedy trze­
ba będzie „kraść zboże z pola“ przed 
deszczem, żeby nie zamokło, żeby nie 
porosło, bo wtedy nadaje się tylko na 
paszę. Tu i ówdzie zboże nie tylko 
położyło się, ale i zwichrzyło — na 
takie pola będą musieli wyjść kosia­
rze. Trzeba więc przewidzieć rezerwy 
i w ludziach i w sprzęcie.
p IĘKNY tegoroczny urodzaj wido- 
* czny od wielu tygodni przygotował 
naszych rolników na to, że będą 
to niełatwe żniwa. Im więcej zboża 
tym trudniej je zebrać — to zrozu­
miałe. Deszcze łatwo „kładą“ wysokie 
zboże i mogą spowodować, że będą to 
żniwa nawet bardzo trudne. Potrzeb­
na jest więc nie tylko dodatkowa mo­
bilizacja wsi, potrzebna jest znacznie 
zwiększona pomoc miasta.

Ten „deszczowy wariant“ planu 
żniw, który na własny sposób ukła­
dają dzisiaj i poszczególne zespoły 
PGR i kierownictwa POM wraz z za­
rządami spółdzielni produkcyjnych, 
jak 1 każdy rolnik indywidualny dla 
siebie — wymaga zwiększonego zao­
patrzenia. A więc np. więcej płacht 
do zwożenia zboża, zapasu kos, ose­
łek i babek i na wszelki wypadek 
dodatkowych suszarni i magazynów 
do przesuszania zbyt wilgotnego ziar­
na.
IVHJ wszystkie jeszcze GS zrozumla- 

ły również, że tegoroczne żniwa 
odbywać się będą w bardzo szybkim 
tempie, a więc obowiązkiem handlu 
wiejskiego jest niebywale sprawne 
zaopatrzenie w artykuły pierwszej po­
trzeby żniwiarzy, którzy często nawet 
w obiad nie będą schodzić z pola. 
Gminne spółdzielnie woj. wrocław­
skiego stanęły na wysokości zadania, 
organizując handel obwoźny, dostar­
czający rolnikom napojów czy papie­
rosów wprost na pole. Ale — jak in­
formuje WRZZ z Bydgoszczy—pierw­
sze kontrole przygotowań poszczegól­
nych zespołów PGR, które oczekują 
na przyjazd ekip z miasta — wykaza­
ły, że niektóre GS woj. pomorskiego 
nie tylko zapomniały o własnych żni­
wiarzach, ale nawet przybyszom z 
miasta nie zapewniły możliwości zao­
patrzenia się w pobliżu w artykuły 
pierwszej potrzeby.
TVIEZALEŻNIE jednak od pogody 
. już w obecnej chwili przewiduje 

się większe niż poprzednio plano-

wano zapotrzebowanie na ilość rąk 
do pracy. Już od 1 lipca pracuje w 
PGR 10 tysięcy młodzieży z drugiego 
turnusu brygad rolnych SP, już wyje­
chały pierwsze parie studentów na 
żniwa, a w dniu 17 bm. ruszą także 
z wielu miast, fabryk i kombinatów 
pierwsze turnusy ochotniczych brygad 
żniwnych, organizowanych przez po­
szczególne związki zawodowe.

Czekają na ich pomoc robotnicy 
rolni z PGR województw północnych, 
woj. wrocławskiego i zielonogórskie­
go. Ale i tego będzie mało. Niektóre 
Zjednoczenia PGR, które przypuszcza­
ły dotąd, że dadzą sobie radę wła­
snymi siłami, np. w woj. warszaw­
skim, alarmują teraz o dodatkowy za­
ciąg i chyba nie zawiodą się w swo­
ich nadziejach. Werbunek ochotników 
do wyjazdu na żniwa w wielu zakła­
dach pracy zarówno wśród młodzieży 
robotniczej jak i wśród pracowników 
umysłowych przebiega na ogól pomyśl 
nie. Sama ochota jednak nie wystar­
czy. Chociaż w założeniu ekipy z mia­
sta będą służyły tylko do prac pomoc­
niczych, nie wymagających wielolet­
niej wprawy, aby nie opóźniać tempa 
robót, zakładowe „sita“ kwalifikujące 
na wyjazd muszą być gęste. Jechać 
muszą ochotnicy fizycznie dość wy­
trzymali, świadomi honorowego zada­
nia, jakie ich czeka, zdyscyplinowani 
i ofiarni,

Za kierownicą...

0 dziurach, szosach i SO-22

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY piszą
Robotnicy oszczędzają 
Centr. Zarząd marnuje

W Zakładach Przemysłowych Ele­
mentów Budowlanych Nr 2 odbyła się 
narada partyjno-ekonomiczna poświę­
cona obniżce kosztów własnych. Na 
naradzie tej robotnicy podjęli wiele 
zobowiązań, które w sumie przyczy­
nią się do zmniejszenia kosztów wła­
snych o 10 proc.

Zobowiązanie ob. Wletrzykowskleqo np., 
polegające na usprawnieniu przeróbki 
cementu zmniejszy koszty własne do 
końca bieżącego roku o 90 tys. złotych. 
Grupa młodzieżowa przekroczyła nawet 
swoje zobowiązania o 5 proc osiągając 
niezależnie od tego największą wytrzy­
małość gazobetonu.
Pełne zrozumienia bieżących po­

trzeb gospodarczych zobowiązania za­
łogi ŻPEB Nr 2 spotkały się niestety 
z całkowitą obojętnością Centralnego 
Zarządu Zakładów Prefabrykacji, 
który jak to wykazują przykłady, nie- 
jedhokrotnie zaprzepaszcza inicjatywę 
robotników.

I oto na torach do maqazynu, wybu­
dowanych w celu obniżenia kosztów 
własnych buduje się niepotrzebny, bo 
za mały, magazyn, marnując w ten spo­
sób pomysł racjonalizatorski załogi i po 
wodując podwyżkę kosztów transportu. 
Albo znów buduje się a potem rozbie­
ra stalowy, wysoki na kilkanaście me­
trów „bocian“. Ta sama historia z nie­
przemyślaną Inwestycją budowlaną po­
wtarza się przy układaniu betonu.
Brak podstawowych zasad oszczęd­

ności ze strony CZZP przejawia się 
nawet w zamawianiu za dużej ilości 
sprzętu, który później trzeba odsyłać 
1 niepotrzebnie płacić.

Narada partyjno-ekonomiczna, któ­
ra wykryła i ujawniła wszystkie te 
przyczyny hamujące obniżkę kosztów 
własnych, a jednocześnie wskazała 
drogę do ich zmniejszenia powinna 
być obowiązująca także dla wszyst­
kich pracowników CZZP.

A. GÓRECKI •

Zła dokumentacja —nie wykończone szkoły 
Ministerstwo Przemysłu Maszyno­

wego buduje wiele obiektów dla pod­
ległych sobie szkół. Niestety terminy 
oddawania ich do użytku są niedo- 
trzymywane, ponieważ do dokończe­
nia prawie każdej budowy brakuje 
pieniędzy.

We Wrocławiu buduj« się warsztat 
szkolny. Do zakończenia pozostało zało­
żenie instalacji elektrycznej, położenie 
podłóg I otynkowanie pomieszczeń. Tym­
czasem na wykonanie tych robót brak 
jest funduszów. A z warsztatu korzy­
stać mają trzy Technika.

W Sanoku budynek szkolny winien 
Już być w ub. r. oddany do użytku. Wy­
kończono jednak żaledwie Jedno skrzy­
dło, a połowa drugiego Jest dopiero pod 
dachem. I tu także brak jest pieniędzy 
na zakończenie.

W Skarżysku z braku kredytu nie 
można wykończyć I oddać do użytku 
Internatu na 300 miejsc.

Przy ul. Kasprzaka w Warszawie bu­
duje się piękny gmach szkolny wraz z 
warsztatem. Termin oddania do użytku 
naznaczony był na dzień- 1.IX.1954 r. 
Postęp robót wskazywał, że termin po- 
winien być dotrzymany. Kiedy na budo­
wie znalazły się Już mechaniczne tyn- 
kownice, Centralny Zarząd Budowni­
ctwa Miejskiego Warszawa zabrał je 
z powodu niepokrywania rachunków.

Podobna sytuacja Jest w Ursusie. Np. 
w Jednym skrzydle budynku, w pod­
ziemiach, miano urządzić kuchnię i 
stołówkę. Nic się Jednak w tym kie­
runku nie robi, gdyż dokumentacja do 
dziś leży w Zjednoczeniu Budownictwa 
Przemysłowego nr 1. Miała być również 
wymieniona nawierzchnia w hali war­
sztatowej, powodująca psucie maszyn, 
lecz i o tym inwestor tj. Zakłady Mecha­
niczne „Ursus“ nie myśli.
Przykładów takich można by po­

dać więcej. Do rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego pozostało kilka tygo­
dni, a tymczasenf w wielu punktach 
nie zostaną stworzone młodzieży wła­
ściwe warunki.

Wypadki takie zachodzą dlatego, 
że — jak oświadczył jeden z przed­
stawicieli Dep. Inwestycji MPM — 
budowy prowadzone są na podsta-

wie dokumentacji fragmentarycz­
nej. Brak całkowitej dokumentacji 
powoduje, że koszt budowy znacz­
nie przekracza koszt przewidywa­
ny. Stąd też zahamowanie robót i 
niedotrzymywanie terminów.
Warto zainteresować się tymi spra­

wami, gdyż budowy zamiast trwać 
1—2 lata, ciągną się po trzy i więcej.

i i | hl I! 1 li! C. Olszewski 
' 11 i I I 11 I HI C.Z.S.Z.

A i dla wszystkich innych starczy 
pracy. Wieś czeka także na pomoc 
polityczną, bo każda kampania żniw- 
no-omlotowa, pierwsze odstawy zboża 
dla państwa — to zawsze okres wy­
tężonej wrogiej agitacji na wsi. Wieś 
czeka równie niecierpliwie i na ochot­
ne do pomocy bratnie ręce, jak na 
gazetę, jak na wieczorną pogawędkę 
w świetlicy i wieczorek artystyczny 
w niedzielę, czy w słotny dzień. Nie 
tylko brygady żniwnej ale i ekipy łącz 
ności miasta ze wsią będą miały peł­
ne ręce pracy.

DOJRZEWA na polach nass wspól­
ny chleb. Bracia-rolnicy wołają: 

pomóżcie go nam zebrać bez strat, 
żniwa będą bogate, ale trudne, 
r Mogą być spokojni, Miasto nie za­
wiedzie.

HALSZKA BUCZYŃSKA

Coraz lepsza opieka lekarska
Równolegle z budową Huty im. Le­

nina powstaje w Nowej Hucie coraz 
więcej ośrodków służby zdrowia. Obe­
cnie w kombinacie czynnych jest 12 
punktów felczerskich i trzy przychod­
nie lekarskie. Dziennie Ośrodki Służ­
by Zdrowia przyjmują ok. 1.500 pa­
cjentów. Każdy nowowstępujący do 
pracy w hucie zostaje poddany bada­
niom i w gabinecie ochrony pracy 
przechodzi wstępne szkolenie higie­
niczno-sanitarne.

Lekarzom z huty Im. Lenina pomagają 
lekarze z Krakowa. Na przykład Służba 
Zdrowia Akademii Medycznej przeprawa

Pół żartem, pół serio

Poruszyć
Wszv’tkle drogi prowadzą do Jeleniej 

Góry. Oczywiście dla tych, którzy jadą 
na wczasy do miejscowości położonych w 
tym póWiećie jak: Swićradów, Szklarska 
Poręba, Karpacz, Sosnówka Przesieka i 
dziesiątki innych. Dlatego też nie dziwi 
nikogo olbrzyrńi ruch pasażerski na stacji 
w Jeleniej Górze. Dziwi natomiast brak 
punktu informacyjnego FWP. A z braku 
takowego wczasowicze zasypują wszelkie­
go rodzaju 
— co rzecz 
ną pracą.

Kto jest
tzkodowany? Jasne, że pracownicy DOKP 
no i oczywiście wczasowicze. A kto ponosi 
odpowiedzialność za taki stan rzeczy? Dy­
rekcja CiKP we Wrocławiu, która na pro­
pozycją Uruchomienia takiego punktu od­
powiedziała,' że „...UDZIELENIE ZEZWO­
LENIA NA ZAJĘCIE POŁOWY JUZ 
ISTNIEJĄCEGO PUNKTU INFORMACYJ­
NEGO (DOKP przyp. red.) SPOTĘGUJE 
TYLKO PORUSZANIE SIĘ PODRÓZ- 

PRZYCZYN 
NIE MOZĘ 
Wniosku

pytaniami pracowników DOKP 
jasna utrudnia im ich normal-

w takim razie najbardziej po-

PORUSZANIE SIĘ
NYCH...“ i dalej .... Z
WSPOMNIANYCH DYREKCJA 
PRZYCHYLNIE ZAŁATWIĆ 
FWP“.

Jeżeli uruchomienie punktu 
nego „spotęguje poruszanie

infórmacyj- 
sią podróż­

nych“ to do czego doprowadzi brak takie­
go punktu?

Może by lepiej poruszyć 
we Wrocławiu? 1 to jak 
sezon wczasowy w pełni.

Dyrekcją OKP 
najszybciej, bo

(JAWSKĄ)

Śladem reportaży

Chemicznie wyprana z treści

dza badania schorzeń skórnych. Szczegól­
nie ofiarnie pracuje docent Castoł z Za­
kładu Higieny Akademii Medycznej, ba­
dający stan zdrowia robotników zatrud­
nionych w odlewni żeliwa i stall oraz 
dr Sajdakowa z Wojewódzkiej Stacji Sani­
tarno - Epidemiologicznej. Przodującymb 
pracownikam! ośrodków zdrowia w Kom­
binacie są: dentystka Domańska, dr Mar­
szałkowa i naczelna siostra Żarnowiecka.

W związku z powiększeniem perso­
nelu lekarskiego w hucie im. Lenina 
wyłoniły się poważne trudności lo­
kalowe. Od dłuższego czasu z powo­
du braku lokalu stoją bezczynnie 
aparaty Roentgena i inne urządzenia 
lekarskie! Należałoby, aby kompeten­
tne czynniki zainteresowały się tą 
sprawą, , (il b. Dziekan

M F 1 ’ I Huta im. Lenina

Zaczęło się od reportażu z Zakła­
dów Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Głaźewskiego w Łodzi (patrz „Życie“ 
nr 11 z dnia 13.1 br.). Załoga tych 
zakładów, mimo wysiłków, nie wyko­
nała planu gatunkowego w ub. ro­
ku — nie mogła go wykonać również 
w r kwartale br. ze względu na złą 
jakość włókna sztucznego, dostarcza­
nego przez Zakłady w Tomaszowie. 
Z tych samych powodów cały prze­
mysł dziewiarski nie wykonał planu 
gatunkowego, narażając gospodarkę 
narodową w ub. roku na straty 20 
min. zł. Przyczyną złej jakości włókien 
sztucznych — jak się okazało — jest 
złe zaopatrzenie zakładów w podsta­
wowe surowce, a więc w kwas siar­
kowy, sodę kaustyczną itd. Tę spra­
wę naświetliliśmy w następnym re­
portażu pt. „Bez rezerw — przędza 
się nie poprawi“ (patrz „Życie“ nr 53 
z dnia 3.III br.).

Minęły pełne trzy miesiące, zanim 
doczekaliśmy się z Ministerstwa 
Przem. Chemicznego odpowiedzi na 
nasz artykuł. I żeby to jeszcze była 
odpowiedź, na którą właśnie czeka­
liśmy. Ale..,

Centralny Zarząd Przem. Włókien 
Sztucznych w piśmie nr Ns/5a/80/54 
z dnia 14.IV br., skierowanym do 
Ministerstwa w związku z reporta­
żem, jaki ukazał się w „Życiu“, po­
twierdził wszystkie zarzuty, zawarte 
w tym reportażu. Jasno przy tym o- 
kreślił swoje stanowisko w sprawie 
polepszenia jakości włókien sztucz­
nych, pisząc:

„Jednym z ważnych zadań Centr. Za­
rządu Jest zapewnienie dostaw podsta­
wowych materiałów: kwasu siarkowego, 
sody kaustycznej, fenolu, azotynu sodu 
itd. Mimo wysiłków na przestrzeni 1953 
I I kwartału 1954 r. nie mogliśmy speł­
nić trzech zasadniczych warunków za­
opatrzenia: a) pełnej w stosunku do po 
trzeb dostawy tych materiałów, b) ter­
minowej dostawy utrzymującej ustalone

normatywy zapasu, c) utrzymania u- 
mownej Jakości technicznej kwasu i so­
dy w płynie.

Nieprzestrzeganie terminów przez na­
szych dostawców (w Lipinach, Trzebini, 
Wizowie, Kielcach, Toruniu) powodowa­
ło: a) obniżenie sie ustalonych norma­
tywów zapasu z 18 dni do 1—2 dni, 
b) konieczność organizowania transpor­
tów przyspieszonych przez zamawianie 
specjalnych parowozów, co naraziło 
przemysł na dodatkowe straty 2 min zł 
(koszty, Interwencji i przewozów), c) 
konieczność przyjmowania surowców, 
odbiegających znacznie od ustalonych 
warunków technicznej Jakości...

Sytuacja ta w roku bieżącym rów­
nież nie uległa poprawie. Centralny Za­
rząd stwierdza, że dotychczasowy stan 
w dziedzinie zaopatrzenia należy zlik­
widować przez zapewnienie utrzymania 
ustalonej jakości technicznej kwasu i 
sody, oraz 18-dniowych normatywów za­
pasu“.

Wydawałoby się, że Min. Przem. 
Chemicznego, któremu podlegają 
przemysły: włókien sztucznych, kwa­
su siarkowego i zakłady sodowe — 
wyciągnie odpowiednie wnioski za­
równo z pisma CZPWS, jak i sygna­
łów, zawartych w reportażu. Że jako 
kierownictwo resortowe zmobilizuje 
podległe sobie zakłady i że wspólnie 
z nimi znajdzie środki zaradcze, aby 
możliwie szybko poprawić jakość włó­
kien sztucznych i surowców oraz za­
pewnić ich terminowe dostawy — i 
nas o tym w terminie 30 dni zawia­
domi, jak to przewiduje uchwała 
Rządu,

Tymczasem Gabinet Ministra ogra­
niczył się do przysłania nam jedynie 
odpisu pisma CZPWS, opatrując je 
kartką, na której wypisano tylko je­
dno zdanie: „Min. Przem. Chem. w 
załączeniu przesyła odpis udzielonej 
odpowiedzi na notatkę“. Trzeba przy 
tym dodać, że zredagowanie owej 
kartki — chemicznie wypranej z tre­
ści — zajęło resortowi sporo czasu... 
pełne dwa miesiące,

' i T. P.

Na radiowej antenie

Historia o pewnym nosie
RZADKIM wypadkiem — a tak 

pożądanym! — jest w repertua­
rze Teatru Polskiego Radia pełno- 
seansowe słuchowisko 
toteż zradiofonizowana 
gniewa Kopalkę „powiastka filozo­
ficzna“ Edmonda About „Nos pana 
rejenta“ stała się swego rodzaju wy­
darzeniem. Przede wszystkim dlate­
go, że audycja ta (z 25.VI) przynio­
sła pełnowartościowe przedstawienie 
radiowe, któremu reżyseria zapew­
niła kapitalną żywość akcji, przej­
rzystość i wyrazisty rysunek posta­
ci. Sprawiło to, że satyryczny sens 
utworu uwydatnił się w całej pełni.

Utwór Edmonda About, francuskiego 
pisarza z drugifej połowy XIX w., jest 
pełną dowcipu i groteski satyrą spo­
łeczną, w której z dużą odwagą odma­
lował autor świat bogatych pasożytów, 
paryskich elegantów, burżuazję i ary­
stokrację — ludzi goniących Jedynie za 
uciechą i pieniądzem, a z drugiej strony 
pokazał realistycznie niezgłębioną 
przepaść dzielącą ten amoralny światek 
od świata nędzy proletariackiej. About 
swój „Nos pana rejenta“ wypełnił seną 
niezwykłych konceptów, śmiesznych 
groteskowych przygód, gryzącą ironią i 
tak zjadliwym humorem, że utwór 
skrzy się wprost od ostrych świateł. 
Radiofonizując ten utwór Kopalka 

nie uronił nic z jego przejrzystości,

satyryczne, 
przez Zbi-

• • •

tym słuchowisku 
oprawa muzyczna, 
szczęśliwie. Pod- 

znakomicie humoi 
uplastyczniała je 
dawała dodatkowe 
Pewne zastrzeżenia

wydobył z opowieści About istotną 
treść, potrafił rozniecić w słuchaczu 
równocześnie szczerą wesołość i ży­
we zainteresowanie dla akcji.

Dużą rolę w 
wzięła na siebie 
Pomyślano ją b. 
kreślała bowiem 
przedstawienia, 
jeszcze bardziej i 
chwile wesołości,
budzą niektóre przydługie interludia, 
szczególnie w drugiej części audy­
cji. Jędrna i gładko się rozwijająca 
akcja nie potrzebowała aż tak dłu­
gich przerywników czy dopowiedzeń 
z pięciolinii. Niemniej i strona mu­
zyczna tego udanego przedstawienia 
musiała słuchaczom sprawiać wiele 
zadowolenia.

Barwność I reallstykę słuchowiska (po­
mimo całą jego groteskowość) zręcznie 
podnosiły wtręty qwarowe w kwestiach 
Dorożkarza, Sebastiana. Postacie te 
prawdziwie żyły w przedstawieniu i 
kapitalnie kontrastowały z bcgstym 
snobem — rejentem, margrabiami, chi­
rurgiem Itd. Na szczególniejsze wyróż­
nienie zasługują sceny między rejentem 
a Sebastianem, ubogim nosiwodą, który 
za kilka tysięcy franków sprzedał płat 
swej akóry, by przywrócić no» boga-

czowl. W scenach tych „moralność“ 
świata kapitalistycznego — tak świet­
nie tu wyszydzonego — ukazywała się 
w całej pełni, raz po raz zdradzała 
swój „gatunek“ i choć działo się to 
wszystko w krzywym zwierciadełku sa­
tyrycznego obrazu — przemawiało do 
słuchacza jednoznaczną treścią.
W końcowych scenach słuchowi­

ska daje się zaobserwować pewien 
pośpiech, a zaikończenie następuje 
dość niespodziewanie. Czyżby poczy­
nione w ostatniej chwili skróty tak 
się tu wyraźnie zamanifestowały? 
W każdym bądź razie sceny od 
chwili ostatecznej utraty nosa przez 
rejenta pędzą zbyt szybko i grzeszą 
trochę lapidarnością. Jest to zresztą 
jedyne chyba zastrzeżenie, gdyż w 
gruncie rzeczy przedstawienie było 
pierwszorzędną atrakcją, bawiło i 
zaciekawiało w każdej chwili, było 
soczyste, świeże i oryginalne, 
właśnie od teatru radiowego 
wymagać i oczekiwać.

„Nos pana rejenta“ ma być 
ce wznowiony na antenie Polskiego 
Radia, 
znacznie 
chaczów 
wesołym 
wieniem 
których 
interesuje i w druku, należy przypo­
mnieć, że opowieść tę wydal ostatnio 
„Czytelnik“.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

A tego 
należy

wkrót-

wysłucha go tym razem 
zapewne większa ilość słu- 
stęsknionych za dobrvm, 

i wartościowym przedsta- 
mikrofonowym. Tym zaś, 

utwór Edmonda About za-

Mniej więcej dziewięć lat temu sie­
działem w rowie przy szosie Łódź — 
Warszawa i pisałem reportaż. Wybór 
tego dziwnego miejsca podyktowany 
był nie brakiem biurka w redakcji, 
ale złośliwością rzeczy martwych. W 
Łodzi grupa zaproszonych dziennika­
rzy oglądała wtedy „Film Polski“ w 
pieluszkach i dyrekcja tego ambit­
nego niemowlęcia odesłała nas samo­
chodem do Warszawy. Kalkulacja by­
ła chytra — aby reportaże ukazały 
się jak najprędzej. Ale samochód 
czynił wszystko, aby pokrzyżować te 
plany. Dwa razy nawaliły gumy. Gdy 
i to nie pomogło, silnik samochodu 
w ogóle odmówił posłuszeństwa. Wo­
bec tego w rowie przydrożnym zaczą­
łem spisywrać swe wrażenia. Jak dziś 
pamiętam, największy mój entuzjazm, 
oddany potem w reportażu na całą 
kolumnę, dotyczył malutkich blasza­
nych tabliczek, które oznajmiały, że 
pewne precyzyjne aparaty wykony­
wane były w warsztatach „Filmu Pol­
skiego“ w Łodzi. W r. 1945 produko­
waliśmy już aparaturę, którą do 1939 
roku sprowadzało się tylko z zagra­
nicy. Potem — nie mogę wyrzec się 
odrobiny złośliwości — „Film Polski“ 
zaczął produkować również filmy.

Wracam jednak do przydrożnego ro­
wu, a z rowu na szosę. Wracam dlatego, 
że właśnie powróciłem z dłuższej po­
dróży samochodem i dziwnym zbie­
giem okoliczności spotkałem kolegę, 
który dziewdęć lat temu siedział obok 
mnie w rowie. Klął wtedy zawzięcie. 
Pozostawszy zdecydowanym pesymistą, 
nie chciał teraz uwierzyć, że mogłem 
przejechać ponad tysiąc kilometrów 
bez zmiany koła. Gdy mu tłumaczy­
łem, że jeździłem czysto zamieciony­
mi szosami, popatrzył na mnie jak 
na wariata, mruknął „polskie drogi“, 
wzruszył ramionami i poszedł.

Zostałem sam ze swym entuzjaz­
mem dla tych naszych szos, które już 
poznał mój samochód. Nie mam za­
miaru twierdzić, że wszystkie nasze 
drogi są dobre. Wiele odcinków bocz­
nych szos jest jeszcze bardzo złych. 
Jeździłem jednak po szosach wielu 
krajów, po drogach nie tkniętych 
nigdy wojną, po autostradach, któ­
rych nigdy nie dotknęło kopyto koń­
skie. Porównując dziś nasze szosy z 
tamtymi drogami, jestem pewien, że 
zbyt mało zdajemy sobie sprawę z 
tego, że zwrot „polskie drogi“ zaczy­
na już nabierać pochlebnego brzmie­
nia. O tym przekonuje się podróżny, 
który samochodem wyrusza z Warsza­
wy w jakimkolwiek kierunku,*

Kraków to miasto tradycji. Gdy sto 
czy dwieście lat temu podróżny z 
Warszawy zbliżał się do podwawel­
skiego grodu, dziury w gościńcu przy­
pominały mu, że po „polskiej drodze“ 
zbliża się do dawnej polskiej stoli­
cy. Dziś — mimo Nowej Huty — 
miasto Kraków dba o zachowanie 
tradycji. Z doskonalej szosy od sa­
mej Warszawy wpada się już w gra­
nicach Krakowa na odcinek, na któ­
rym każdemu kierowcy włosy stają 
dęba na głowie. Dziury w tym, co’ 
niegdyś było asfaltową nawierzchnią, 
rozmieściły się tak przemyślnie że 
niepodobna Ich ominąć. W ubiegłym 
roku miałem nadzieję, że były to 
jeszcze nie naprawione zniszczenia 
zimowe. Gdy w tym roku spotkałem 
się ze znajomymi dziurami, nabrałem 
przekonania, że wśród swych mu­
zealnych zabytków miasto Kraków 
przechowuje i ten skandaliczny od­
cinek drogi.

Aby Kraków nie był zbyt dumny 
z posiadania tego odcinka dziur, u- 
dających wlotową ulicę miasta, kon­
kurencję mu robią — z powodzeniem 
— czynniki odpowiedzialne za stan 
drogi z Zakopanego do Morskiego 
Oka. Można nawet powiedzieć, że 
palma pierwszeństwa przypada tym 
ostatnim. Jeżeli komuś nie imponują 
nasze góry, jeżeli wrażenia na nim 
nie robi samo Morskie Oko, to prze­
jażdżka tak zwaną „szosą“ przez By­
stre do Jaszczurówki i na Cyrlę 
starczy za wszystkie emocje. Tam do­
piero można ocenić, ile silnej woli 
mają szanowne czynniki, które po­
trafią oprzeć się wszelkim zakusom, 
wszelkiemu poczuciu litości dla ludzi 
i pojazdów. Zasypanie potwornych 
dziur, choćby prowizorycznie, pozba­
wiłoby Tatry tej dodatkowej atrak­
cji, która teraz może konkurować z 
Krakowem. Turyści, jeżeli chcecie zo­
baczyć i przeżyć coś niezwykłego, 
wybierzcie się autobusem do Morskie­
go Oka! *

Kraków okazał się też miastem roz­
sądku i niespodzianek. Opisany po­
wyżej muzealny odcinek „polskiej 
drogi“, który nazwany jest ujicą 29 
Listopada (widocznie przedstawia go­
ściniec z okresu Powstania Listopado­
wego), nie bez powodu zachowany zo­
stał w tym właśnie miejscu. W sa­
mym środku tego odcinka znajduje 
się bowiem Stacja Obsługi Nr 22. Wy­
remontują ci samochód — możesz 
natychmiast wypróbować, czy wóz 
wytrzyma próbę szosową na ul. 29 
Listopada. Jeżeli wytrzyma, możesz 
wyruszyć nawet do Morskiego Oka. 
Czy nie rozsądne rozplanowanie? 
Czyż można lepiej połączyć piękne 
z pożytecznym — tradycję muzealną 
z próbą wytrzymałości?

W ubiegłym roku, zachęcony prze­
czytanymi w prasie sprawozdaniami 
o otwarciu nowoczesnej stacji obsłu­
gi technicznej samochodów w Krako­
wie, usiłowałem skorzystać tam z po­
mocy przy małym przeglądzie wozu 
Na moje pytanie, czy można to zro­
bić na poczekaniu, spojrzano na mnie 
jak na wariata i z taką pogardą, że 
wziąłem nogi za pas i opamiętałem 
się dopiero w Warszawie.

Miałem więc pełne prawo, ahv w 
tym roku rzucać spojrzenia pełne 
nieufności, a nawet wprost obawy, 
gdy z szybkością 5 km na godzinę mi­

jałem S. O. Nr 22. Wrodzona wraźli4 
wość na kolory kazała mi nagle za-* 
trzymać się. Przy wejściu do budyn-t 
ku administracyjnego S. O. 22 ujrzą-* 
łem coś bardzo kolorowego. Podje­
chałem bliżej. Zupełnie nowa, ładna 
i kolorowa tablica orientacyjna. Z 
treści jej wynikało, że ludzi, mających 
pretensje do pomocy technicznej, nie 
uważa się za wariatów, lecz za klien­
tów. Nie rozbroiło to jeszcze mojej 
nieufności, ale zachęciło do zaintere-* 
sowania się S. O. 22. Ostrożnie, czuj-* 
ny na mogące czyhać niebezpieczeń-* 
stwo, wstąpiłem w progi budynku 
administracyjnego,

Krótka rozmowa z wydającym prze-« 
pustki zaostrzyła moją podejrzliwość. 
Coś tam było nie w porządku! Zaraz 
okazało się, że miałem dobre prze­
czucie. Po pierwsze, w ciągu paru 
minut zostałem zaproszony do gabi-i 
netu dyrektora S. O. 22. Po drugie, 
za biurkiem w tym gabinecie zobaczy-* 
łem kobietę. Już na wstępie dwie 
niespodzianki! I wtedy dopiero uświa-» 
domiłem sobie, co uderzyło mnie 
podświadomie w rozmowie przy sto­
liku przepustek. Oświadczono mi, że 
pani dyrektor przyjmuje.

Seria niespodzianek trwała. Muszę 
przyznać, że zaimponowała mi S. O, 
22 w Krakowie. Nie pierwsza to sta-« 
cja obsługi, jaką oglądałem na sze« 
rokim świecie. Nie pierwsze też zetk« 
nięcie się z obsługą samochodów w 
kraju. Gdy dyrektor zaproponowała^ 
że sama oprowadzi mnie po stacji, 
popatrzyłem na jej jasną suknię i 
nieśmiało zaprotestowałem: szkoda 
sukni. Okazało się jednak, że S. O. 22 
można oglądnąć bez narażenia się na 
poplamienie odzienia. Stacja jest ob­
szerna i doskonale zaplanowana. O-* 
czy wiście, doświadczenie pozwoli na 
dalsze ulepszenia planów ale to, 
co widziałem, wzbudza zaufanie, 
Istnieje pewne podobieństwo w pod-« 
chodzeniu do kliniki dla ludzi i kii-* 
niki dla samochodów, Jeżeli pomiesz-» 
czenie, w którym ma się leczyć lu-* 
dzi jest brudne, podważa to zaufanie 
do wyników leczenia. Tak samo ma się 
sprawa z samochodami. W S, O. 22 
zrozumiano ten psychologiczny mo­
ment. Obchodząc S. O. 22 cieszyłem 
się panującym tam porządkiem,

W przestronnej hali roboczej men 
głem tylko zauważyć to, że używanie 
sztywnych statywów nie odpowiada 
tak nowoczesnej stacji, jak S. O. 22, 
Zaproponowałem wypróbowanie wóz-» 
ków, co pozwala na unikanie przesto-* 
jów, gdy brak części zamiennej za-* 
trzymuje remont. Zdjęcie ze stanowi-* 
ska roboczego rozmontowanej maszy­
ny na stojakach jest niemożliwe. U-« 
sunięcie maszyny na ruchomym wóz-» 
ku jest sprawą minut,

Oglądałem wiele jeszcze rzeczy, 
Urządzenia warsztatowe poszczegól-» 
nych działów, urządzenia bezpieczeń-» 
stwa i higieny pracy, świetlicę i sto-* 
łówkę. Tę ostatnią z doskonałą lodów­
ką... nieczynną wobec braku instruk-* 
cji uruchomienia.

Jeszcze ważniejsze było to, co od-* 
czuwałem. A odczuwałem, że na 
S. O. 22 panuje atmosfera przywią­
zania do warsztatu pracy, nastrój 
tej ambicji, bez której socjalistycz­
ne podejście do pracy jest niemożli­
we, bez której socjalizmu w ogóle 
nie można budować.

Odwiedziny S. O. 22 (której załoga 
liczy 320 osób!) pokazały mi, że w 
Krakowie nie wszystko jest tak mu­
zealne, jak ulica 29 Listopada. Zosta­
łem obsłużony (nie tyle zresztą ja, ile 
mój samochód) szybko i bez zarzutu, 
a jestem w tych sprawach bardziej nii 
wybredny.

Przed samym odjazdem z S. O. 22 
ruszyło mnie jeszcze sumienie dzien­
nikarskie. Poszedłem dowiedzieć się 
o nazwisko dyrektora w jasnej suk­
ni. Ale nie pytałem już, w jaki spo­
sób dyrektor Weronika Woźniak 
znalazła się na stanowisku kierowni­
ka S. O. 22. Widocznie na to zasłu­
żyła, a moje wrażenia z S. O. 22 po­
zwalają życzyć dyrektorowi i załodze 
dalszych sukcesów.*

Od Krakowa do Warszawy szosa 
jest zamieciona. Jej stan pozwala na 
rowinięcie każdej sżybkości bez 
szkody dla samochodu. Jeżeli są od­
cinki zmuszające do zmniejszenia 
szybkości, to są to odcinki w trak­
cie ulepszania, jak np. na 245 km 
koło Książa Wielkiego. Rozmawiałem 
z dróżnikami, z których każdy doglą­
da 11 km szosy. Praca służby drogo­
wej, budującej i konserwującej nasze 
szosy — to przestawianie znaczenia 
słów „polskie drogi“ z ujemnego na 
pochlebne,

Nie mam zamiaru pisać o znacze­
niu dróg. Byłoby to albo powtarza­
niem znanych zwrotów, albo wpada­
niem w patos. Drogi, te szare tętni­
ce naszego organizmu gospodarczego, 
nie potrzebują patosu lecz stałej o- 
pieki. Wrażenie mojej ostatniej pod­
róży jest takie: mamy doskonaleń u- 
trzymane główne szosy i to należy z 
radością stwierdzić w tych chwilach, 
w których czynimy rozrachunek Dzie­
sięciolecia. Takie ciemne plamy, jak 
ulica 29 1 ist«jpada w Krakowie i szo­
sa z Zakopanego do Morskiego Oka, 
muszą zniknąć jak najprędzej. Kon­
trastują one bowiem zbyt ponuro z 
osiągnięciami naszej służby drogowej,

JOZEF GIEBUŁTOW1CZ

Ostatnie wydawnictwa «■aMŁEHin iTT< nr«»— u ry ■> «nr i Mi w i i a
ADAM MICKIEWICZ — Dzieła. Listy. 

Część 11. Toni XV. Wydanie Narodowe. 
Czytelnik Sir 610 Cena zł 21.—.

Szkice o literaturze współczesnej — Z 
prac Instytutu Badań Literackich Pol­
skiej Akademii Nauk Praca zbiorowa. 
Czytelnik. Str 251 Cena zł 13.—.

BOLESŁAW WÓJCICKI — Tak to wy­
gląda z bliska. Czytelnik.. Str. 369 Cena 
zł 11. — .

JERZY ROS — Konfrontacje, Czytel­
nik. Str. 189. Cena zł 6,—.
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Wakacyjna praktyka
K W

nauki w Technikum Budowlanym w Olsztynie przo-Po trzech latach nauki w Technikum Budowlanym w Olsztynie przo­
downicy nauki Tadeusz Stankiewicz i Zbyszek Chojnicki praktykują 
przy budowie Centralnej Szkoły Związków Zawodowych w Warszawie.

W następnym roku — po ukończeniu nauki — czeka ich praktyka 
biurowa, trwająca 6 tygodni.

Na zdjęciu: T. Stankiewicz (z prawej) i Z. Chwojnicki przy budowie 
fundamentów. ?OT. A. PIWOŃSKI

• D YLY dni, kiedy technik Józef 
ü Ukleja tracił wiarę w rzetelność 
ludzką i powątpiewał o zwycięstwie 
swojej słusznej sprawy. W Przedsię­
biorstwie Robót Kolejowych nr 7, 
gdzie pracował, coraz częściej natra­
fiał na objawy niechęci ze strony dy­
rekcji i inżynierów.

Tym milsze dla Ukleji były godzi­
ny wykładów w Wieczorowej Szkole 
Inżynierskiej, 
racjonalizacji 
wiał się, jak 
w PRK 7 to,

Ale zaraz budziły się w nim wąt­
pliwości. „Cóż poradzę, jeśli nadal 
będę napotykał szykany, złą wolę i 
niechęć do nowatorstwa ze strony 
kierownictwa? Marzą mi się nowe u- 
sprawnienia, tymczasem już wokół 
jednego toczy się walka...“

Ukleja opiera głowę na dłoniach. 
Czuje się bardzo zmęczony. Wraca 
myślą do rozmowy, którą tego dnia 
odbył z aktywem partyjnym przy 
Centralnym Zarządzie Przedsięb, Ro­
bót Kolejowych. „Oni mi chyba po­
mogą, na pewno pomogą“,

Następne dni miały przynieść 
Ukleji odpowiedź w jego sprawie, 
która pokrótce przedstawia się tak:

Zagłębiał się w tajniki 
i nowatorstwa, zastana- 
praktyczme zużytkować 
czego się dotąd nauczył.

Kłopoty mokotowskiej kliniki

Gospodarka na trzy ręce
Przed rokiem właśnie, w lipcu, lecz­

nictwo warszawskie wzbogaciło się 
o nową wówczas placówkę — klini­
kę położnictwa i chorób kobiecych In­
stytutu Matki i Dziecka przy ul. Ma- 
dalińskiego. „Na początek“ urucho­
miono oddział obserwacyjny na 40 
łóżek ginekologicznych. Ale już po 4 
miesiącach, w październiku ub. roku, 
klinika rozrosła się. Przybyło jej 90 
łóżek położniczych (razem z łóżeczka­
mi noworodków), 30 łóżek dla położ­
nych gorączkujących, które wymaga­
ją izolacji oraz 40 łóżek ginekologii 
operacyjnej. Dziś liczba łóżek sięga 
270.

Łóżek 
chorych 
wa od 
sprzeciwia się to zasadom higieny, 
bo poród odbywa się za porodem, 
i,łóżka pracują bez wypoczynku“, co 
grozi niebezpieczeństwem infekcji.

Jest miejsce na drugą salę porodo­
wą, ale — nie ma dla niej persone­
lu. Bo z liczbą personelu w ogóle 
jest niedobrze — 23 dyplomowane 
pielęgniarki, 22 położne, 8 przyuczo­
nych pielęgniarek — to niemal o 50 
proc, za mało w stosunku do potrzeb 
kliniki, zwłaszcza, że klinika ta ma 
niełatwe zadania.

Trzech w niej rządzi gospodarzy, 
każdy stawia odrębne wymagania, a 
jeden personel obsługuje wszystkie 
trzy placówki, które stanowią jed­
no 1 mieszczą się w jednym gma­
chu. Klinika Instytutu spełnia swe 
zadania naukowe, III klinika położ­
nicza i chorób kobiecych Akademii 
Medycznej szkoli studentów wydŁ 
sanitarno * higienicznego, a Wydz. 
Zdrowia dysponuje tam łóżkami dla 
celów lecznictwa, a ponadto podle­
ga mu otwarte od 1 lipca br. ambu­
latorium przy klinice (klasyczny 
przykład połączenia lecznictwa o- 
twartego z zamkniętym). Obejmuje 
ono leczenie mieszkanek Mokotowa. 
Przeciętnie 150 pacjentek korzysta 
dziennie z usług ambulatorium« 
I wszystko byłoby dobrze, gdyby 

pomoc i opieka ze strony poszczegól­
nych gospodarzy towarzyszyła sta­
wianym przez nich wymaganiom. A 
tymczasem?

Jakże może naukowo pracować „in­
stytutowa“ część kliniki, jak może 
ustalać systemy leczenia, rodzaj opie­
ki nad kobietą ciężarną i rodzącą, 
Jak przekazywać swoje doświadcze­
nie dla całego kraju — jeśli Wydz. 
Zdrowia nie dopomógł w zorganizo­
waniu niezbędnych do przeprowadza­
nia tych, badań pracowni, np. patolo­
gii i fizjologii. O ileż korzystniejsza 
jest sytuacja Instytutu Matki i Dzie­
cka przy ul. Kasprzaka. Instytut ten

jest dużo, to prawda — ale 
jeszcze więcej, a sala porodo- 
roku jest tylkc jedna, choć

podległy Min. Zdrowia — będąc go­
spodarzem u siebie — ma już nie 
tylko czynne pracownie, ale i zakłady 
naukowe. Klinika położnicza i chorób 
kobiecych Instytutu Matki i Dziecka 
pozbawiona pracowni, z wielkim tru­
dem prowadzi badania naukowe.

A znów w części kliniki przyna­
leżnej do Akademii Medycznej nie 
ma sali wykładowej. Wykłady dla 
studentów wydz. sanitarno - higie­
nicznego, odbywają się w „prowi­
zorce“, bez niezbędnych pomocy 
naukowych 1 tablic, fantomów, fil­
mów naukowych.

Brak troski o studentów tego wy­
działu zadziwia tym bardziej, że 
lecznictwo czeka na pionierów pro­
filaktyki i że brak tego rodzaju 
kadr daje się specjalnie we znaki. 
Również klinika „usługowa“ wal­

czy z trudnościami — sala operacyjna 
domaga się przeróbek, ale mimo ciąg­
łych monitów od roku sprawa ta nie 
ruszyła z miejsca 1 nowoczesny sprzęt 
np. kotły do sterylizacji narzędzi — 
stoją bezużyteczne, nie przystosowane 
do obecnych urządzeń.

Jeśli już o brakach i niedociągnię­
ciach mówimy, to nieczynna Jest 
również nowoczesna kuchnia elek­
tryczna, gdyż zakupując ją przed ro­
kiem nie pomyślano o przeprowadze­
niu przewodów elektrycznych; zaś 
pralnia jest zbyt mała. Na skutek złe­
go urządzenia kotłowni, temperatura

na salach porodowych i operacyjnych 
tej zimy nie przekraczała 14 stopni. 
Przebudowa kotłowni ma się ponoć 
rozpocząć. Najwyższy już czas!

Że wszystkie wyżej wymienione 
trudności nie potrafiły przeszkodzić 
klinice w wykonywaniu odpowie­
dzialnej pracy jest, jak to już pod­
kreśliliśmy, wyłącznie zasługą per­
sonelu.

Personelu, który w dotychczaso­
wych ciężkich warunkach leczy cho­
rych i przeprowadza ciekawe pra­
ce badawcze z zakresu doświadczeń 
nad bezbólesnym porodem, nad bez- 
bolesnymi zabiegami, nad leczeniem 
krwotoków w III okresie porodu 
itp., nad podniesieniem opieki nad 
noworodkami. W tym celu ustalono 
stałe dyżury pediatryczne, prowadzi 
się na miejscu szkołę matek, oraz 
instruktaż w poradni kobiecej. Ana­
lizuje się metody pracy kobiet za­
trudnionych w przemyśle i przy 
pracach rolnych na wsi, by ustalić 
w Jakim stopniu poszczególne za­
jęcia wpływają na stan zdrowia ko­
biet
Aby więc trzy placówki o różnych 

założeniach mogły w Jednej instytu­
cji zgodnie pracować — trzeba im w 
tym jak najszybciej dopomóc, a współ­
praca ta przyniesie z pewnością do­
bre rezultaty.

O tym przypominamy w rocznicę.
(B.M.)

P RZED dwoma i pół laty, , technik 
* Józef Ukleja prowadzący wów­
czas roboty kolejowe przy budowie 
jednego z wiaduktów, z braku dosta­
tecznej ilości betonu opóźniał wyko­
nanie części robót. Trapił się tym 
Ukleja. Popędzał betoniarki, ale nie 
na wiele się to zdało: robotnicy pra­
cujący przy obsłudze betoniarek o- 
ciekali potem, a wydajność pozosta­
wała ta sama. A tu jeszcze murarze 
klęli jakość betonu: że nie „trzyma“ 
jak powinien. Raz było w nim za 
wiele cementu, to znów kruszywa.

Trapił się więc technik Ukleja. A 
że potrzeba — jak to mówią — jest 
matką wynalazków, pracował nad 
usprawnieniem roboty betoniarek.

— Jeden z projektów, prosty w 
założeniu — opowiada Ukleja — 
spełniał wszelkie wymagane warun­
ki. Przystąpiłem więc do wykonania 
prototypu...

Dozownik do kruszywa — tak na­
zwał technik opracowane przez sie­
bie urządzenie mechaniczne — posia­
da trzy zasadnicze zalety: ściśle od­
mierza cement i kruszywo, o połowę 
skraca czas przerobu tych materia­
łów na beton, zastępuje pracę 4 ro­
botników.

Przystąpiono do prób — wypadły 
znakomicie. Ukleja promieniał rado­
ścią. Chodziło już tylko o drobiazg — 
o zatwierdzenie usprawnienia, aby 
go rozpowszechnić i zastosować na 
wszystkich budowach.

— Niestety, sprawa ta ciągnie się 
już dwa lata — opowiada Ukleja.

Kiedy technik nic „nie wychodził“ 
u swego kierownictwa PRK 7, odwo­
łał się do centralnej komisji wyna­
lazczości przy Centr. Zarządzie PRK. 
A gdy i to nie pomogło — do depar­
tamentu wynalazczości przy Min. 
Kolei.

W tym właśnie czasie technik otrzy 
mał z PRK 7 wymówienie z pracy, 
podpisane przez dyr. Janiszewskiego. 
Powód: bumelanctwo.
p OSZEDŁ Ukleja z tym papierkiem 
*• do kierownika działu technicznego 
Centralnego Zarządu PRK, Kwiat­
kowskiego. Prosił o radę i pomoc.

Miłośników 
15.VII br. 
sali Koper-

0 całkowitym zaćmieniu Słońca 
w Sejnach

Polski e Towarzys t wo 
Astronomii organizuje 
(czwartek) o godz. 20 w
nika w Obserwatorium Astronomicz­
nym UW (Al. Ujazdowskie 4) odczyt 
sprawozdawczy dra J. Gadomskiego 
o wyprawie w dniu SO.VI br. na cał­
kowite zaćmienie Słońca do Se>i — 
z udziałem poszczególnych obserwa­
torów, którzy będą referować swe 
prace. Prelekcja będzie ilustrowana 
autentycznymi obrazami świetlnymi 
z ekspedycji. Goście mile widziani.

Kącik szachowy
W drodze powrotnej z Nowego Jorku 

szachiści radzieccy zatrzymali się w Lon­
dynie, gdzie rozegrali mecz-turniej z re­
prezentacją Anglii.

Szachiści radzieccy „zdeklasowali“ swo­
ich przeciwników uzyskując wynik 18,5:1,5 

Poniżej podajemy znakomitą partię 
Bronsztajna, rozegraną w ostatnim dniu 
spotkania ZSRR — USA z b. mistrzem 
USA Denkerem.

Białe: Bronsztajn Czarne: Denker
1. d2-d4, Sg8-f6; 2. c2-c4, e7-e6; 3. 

8bl-c3, Gf8-b4; 4. Hdl-c2, c7-c5, 5. 
d4:c5, Sb8-c6; 6. Sgl-f3, 0-0; 7. a2-a3, 
Gb4:c5; 8. b2-b4, Gc5-e7; 9. Gcl-b2, 
d7-d5; (lepsze było 9... b7-b6) 10. e2- 
e3, Gc8-d7; 11. c4:d5, e6:d5; 12. Gfl- 
e2, Wa8-c8; 13. 0-0, Ge7-d6; 14. Wal- 
dl, Sc6-e5; (białe uzyskały już prze­
wagę pozycyjną, która polega na sła­
bości punktu „d5“ w obozie czarnych, 
toteż Denker nie czeka na rozwój 
ataku białych, lecz sam zaczyna dzia­
łania zaczepne na skrzydle królew­
skim). 15. Hc2-bl, Gd7-g4; 16. Sc3:d5, 
Sf6:d5; 17. Wdl:d5, Se5:f3+; 18. g2:f3, 
Gd6:h2-f-; 19. Kgl:h2, Hd8-h4 + ; 20. 
Kh2-gl, Ggl-e6; 21. Wd5-(14! (Bron­
sztajn przekreśla rachuby czarnych 
na wiecznego szacha) Iłhl-g54-; 22. 
Wd4-g4, Ge6:g4; 23. f3:g4, f7-f5;
24. f2-f4, Hg5-e7 (na 24... Hg5-
h4 nastąpiłoby 25. Hbl-el) 25. Gb2-d4, 
f5:g4; 26. Kgl-g2, He7-e6; 27. Wfl-hl, 
g7-gG; 28. Kg2-g3, Wc8-r,3; 29. Ge2-d3 
(nie dopuszcza do 29.... Wc3:e34-; du­
żym błędem ze strony białych byłoby 
29. Gd4:c3 wobec 29.... He6:e34- itd.), 
Wc3:a3; 30. VVhl:h7!, Kg8:h7; 31. Hbl- 
hl-h Kh7-g8; 32. Hhl-h8+, Kg8-f7; 
83. Hh8-g7+, Kf7-e8; 34. Gd3-b5-|-
i czarne skapitulowały.

Kwiatkowskiego, który doskonale 
znał sprawę technika, dosłownie po­
niosło. Wymówienie cofnięto.

Ten sam Kwiatkowski zaintereso­
wał dozownikiem kierownictwo bu­
dowy Dworca Centralnego. Po kilku 
dniach do PRK 7 nadeszło pismo: 
„Przysyłajcie dozownik — delegujcie 
do nas Ukleję“.

Był Ukleja przy budowie dworca 
miesiąc. Dozownik spisywał się do­
skonale, ku zadowoleniu kierowni­
ctwa budowy i... niezadowoleniu kil­
ku robotników, których pracę wyko­
nywała teraz maszyna. „Przez ten 
cholerny „kombajn“ stracimy robotę“ 
— burczeli ze złością. A nikt ich ja­
koś nie uświadomił, że w naszym u- 
stroju maszyna nie pozbawia ludzi 
pracy, a tylko tę pracę im ułatwia. 
I na człowieka, który staje się zbęd­
ny przy jednym warsztacie — czeka­
ją inne warsztaty pracy,

Tak więc któryś z tych robotników 
wywierał swoją złość na dozowniku 
łamiąc i niszcząc pewne elementy 
mechanizmu...

„Niepowodzenia idą w parze“ •— 
tak sobie tłumaczył Ukleja zmianę, 
jaka zaszła w naczelnym inżynierze 
Zjednoczenia budującego dworzec, 
Zawidzkim. Kiedy bowiem technik, 
po kilku tygodniach, poszedł do inż. 
Zawidzkiego, aby zapoznać się z jego 
opinią o przydatności dozownika — 
sekretarka „naczelnego“ oświadczyła, 
że inżynier „nie ma czasu“. Nigdy nie 
miał czasu na rozmowę z Ukleją. Na­
tomiast o Ukleji rozmawiał z kierow­
nictwem PRK 7,
p O MIESIĄCU tj. w maju br. wró- 
A cił technik do swego przedsiębior­
stwa, a gdy zgłosił się do biura, wrę­
czono mu zawiadomienie z kolei o 
wymówieniu płacy.

I tym razem na skutek interwen­
cji Centr. Zarządu uchylono niespra­
wiedliwą decyzję.

Tymczasem dozownik, zasypany 
żwirem, nie konserwowany stoi sobie 
na terenie budowy Centralnego 
Dworca. Przed dziesięcioma dniami 
oglądałem go na „własne“ oczy. Nikt 
się nim nie interesuje — podobnie 
jak nie interesują się tu obcymi, 
którzy chodzą sobie po terenie budo­
wy, jak nie przymierzając po Saskim 
Ogrodzie, *

— Poszedłem w końcu do War­
szawskiego Komitetu PZPR —. ciąg­
nie Ukleja. — Powiedziałem co i jak

było. Przyrzekli, że się tą sprawą 
zajmą...

W kilka godzin później, po tej roz* 
mowie z Ukleją siedziałem na nara* 
dzie pracowników budowlanych, po* 
święconej obniżce kosztów własnych. 
Przemawiał I sekretarz KW PZPR, 
Pawlak. I nagle usłyszałem, jak 2 
trybuny pada znajome nazwisko: Jó­
zef Ukleja, „...ze pomysł technika 
jest cenny, że wobec ludzi hamują­
cych nowatorstwo i postęp technicz* 
ny będą wyciągane surowe konsek* 
wencje“«

Poszukałem oczyma kierownika 
Kwiatkowskiego z Centralnego Zarzą­
du PRK. Siedział w jednym z’ ostat-* 
nich rzędów i radośnie, szeroko 
uśmiechał się. (marr)

Setny zeszyt
»Państwa i Prawa«

W ostatnich dniach ukazał się set* 
ny zeszyt miesięcznika „Państwo i 
Prawo“. Ukazujące się od 1946 r< 
„Państwo i Prawo“ jest centralnym 
polskim czasopismem teoretycznym w 
zakresie nauki prawa. Rozwijając 
marksistowsko-leninowską naukę o 
państwie i prawie, reprezentując 
wszystkie gałęzie nauk prawniczych 
— pismo aktywnie służy naszemu bu* 
downictwu państwowemu i prawne* 
mu.

Stały wzrost ideowego i teoretycz* 
nego poziomu pismä zapewnił mu du* 
żą poczytność. Wyraża się ona wy* 
soką dla czasopisma naukowego cy* 
frą nakładu, przekraczającą dziesięć 
tysięcy egzemplarzy.

— Moje przewidywania niestety nie 
sprawdziły się — zamiast większych prze- 
jaśnień muszę raz jeszcze zapowiedzieć po­
godę chmurną, z przejściowymi opadami, 
temperaturą 19—22 stopnie. Sytuacja taka 
utrzyma się zapewne dziś na całym obsza­
rze kraju.

— Ale panie Wicherek •— niech pan nie 
zapomina o żniwach...

— A czy pan jeszcze nie wie w jaki spo­
sób można pomóc przy żniwach? Jeżeli 
nie można „zrobić” lepszej pogody, to jed­
nak można i należy czym prędzej zapisać 
się do ochotniczej brygady żniwnej. Wię­
cej rąk do pomocy na wsi — oto nasze 
hasło i odpowiedź na kaprysy pogody, 
która jak na złość nie chce nam pomóc...

(CEN)

f
Sonata c-moll 11.30 Muz. 1 aktualn. 12.10 
Muz. lud. 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzie­
ci: „Błękitna sztafeta“ 16.05 Aud. z cy­
klu „Koncerty organowe Haendla“ Kon­
cert g-moll nr 5, wyk. W. Kraft — organy 
z tow. ork. smyczkowej p. d. R. Reinhard- 
ta 17,00 „Pieśni Wielkiej Ręwolucji Frań* 
cüsfklej“ 17.30 Muz. rozrywk. 18.00 Ple­
śni polskich kompozytorów 18.20 „Per­
petuum mobile“ słuch, wg A. Czechowa
18.50 Konc. życzeń 20.40 Słowniczek muz.
21.10 Konc. chopinowski 21.40 „Dzień do­
bry Toporna“ ode. pow. J. Kurka 22.00 
Dziennik sportowy.
Program II — na fali 367 m.

Program dnia 7.43 13.05 Wlad. 7.50 
14.00 18.15 21.30 23.55

8.00 Muz. 8.30 Dla dzieci młodszych 
9.00 Konc. sołlstów 9.30 Muz. symf. 10.00 
Przerwa 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 „Dżemsid" ode. opowiadania Sier­
gieja Ostroumowa 13.35 Konc. solistów
14.10 Mel. tan. 14.30 Konc. solistów 15.00 
Muz. operet. 15.50 „Przodujący ludzie 
miast i wsi o swojej pracy“ 16.00 Konc. 
popołud. 17.00 „Z życia Zw. Radź.“ 17.30 
„Na warszawskiej fall“ 18.00 „Ze sportu“ 
18.05 Jan Strauss: Cesarski walc orkie­
stra 18.20 „Piosenki francuskie“ 18.50 
Rad. poradnik Jęz. 19.00 Muz. 1 aktualn. 
19.25 Wiersze rewolucyjne W. Hugo 19;45 
Francuska muzyka operowa 20.40 Felie­
ton 21.00 Muz. tan. 21.45 Wlad. sport.
21.50 Muz. 22.00 Aud. z cyklu „Sonata 
fortep. Beethovena“ sonata „Hammerkla^ 
vier“ op. 106 wyk. Wilhelm Kempf 22.55 
Muz. taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat“.

na dzień 14 lipca 1984 r. (środa)
Program | — ńa fali 1322 m.

Program dnia 7.55 15.25 Wlad. 5.05 
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

5.25 Muz. 5.48 Glmn. 6.15 „Z piosenką 
do pracy“ 6.30 Kai. pad. 6.37 Muz. roz­
rywkowa 7.15 Mel. filmowe 8.00 Muz. 8.30 
Dla dzieci młodszych 9.00 Konc. solistów 
9.30 Muz. symf. 10.55 Muz. 11.05 Rakow:

Próbne galopy nie tylko przed Spartakiadą

WSPANIAŁA jest już forma 
Chromika. Nasz najlepszy długo­

dystansowiec startując w Wałczu na 
2000 m ustanowił rekord Polski — 
5:13,4, poprawiając własny rekord 
sprzed 3 miesiący o 6,6 sek. Jak wiel­
ka jest wartość tego wyniku — za­
pytacie. Olbrzymia. Haegg, którego 
rekord na 5000 m (13:58,2) poprawił o 
sekundę przed miesiącem Zatopek —• 
w swym rekordowym okresie prze­
biegł 2000 m w 5:11,8, co było rekor­
dem świata (obecny rekord należy do 
Reiffa 5:07 — rekordzisty i na 3000 
m 7:58,8).

Rywal Chromika — Graj próbował 
swych sił na 400 m i osiągnął 51 sek 
Co to znaczy? Kusociński w okresie 
swej szczytowej formy biegał 400 m 
powyżej 52 sek. Porównując inne re­
zultaty Graja (1500 m — 3:51,8 i 5000 
m — 14:16,8) i Kusocińskiego 3:54,0 i 
14:24,2) wynik na 400 m jest ko-

pierwszej

mniej za­
niż 2 • km, 

Nie mając 
wskazówki

rzystnlejszy dla mistrza 
Spartakiady na 5000 m.

Na nieklasycznym, acz 
konspirowanym dystansie 
startował Potrzebowski, 
innych przeciwników niż
stopera przebiegł Potrzebowski 1000 
m w 2:25,6, ustalając nowy rekord 
Polski. Posiadacz dotychczasowego 
rekordu na 1000 m (2:26,0) Lewan­
dowski spróbował swych sił na dys- 
stansie — 600 m. Biegnąc bez rywali 
osiągnął 1:21,6, co jest wynikiem o 
0,4 sek. lepszym od wyniku Kuchar­
skiego sprzed wielu lat.

Sztafeta CWKS 4 X 100 w składzie Go- 
ździalskl, Schmidt, Jarzembowski, Maluldy 
pobiła rekord Polski zrzeszeniowy, osią­
gając 42,1.

Piąty rekord PolskJ z ub. tygodnia Jest 
dziełem Gródeckiej. Przebiegła ona 400 m 
w 68,8 sek. poprawiając rekord Szwaj- 
kowskiej o 0,5 sek.

Najlepszy tegoroczny wynik w rzucie

oszczepem kobiet ustanowiła Dobrzycka
— 46,05. Sidło startujący pierwszy raz po 
kontuzji, przekroczył „sledemdzlesIątkę‘,
— 71,06. Duńska w skoku w dal mlaŁa 
582. Rekord życiowy na 1500 m poprawił 
Płonka — 3:55,6. Ilwicka skoczyła w dal 
567. Kowalewska rzuciła oszczepem 45,23. 
Wreszcie we Wrocławiu po długiej prze­
rwie pokazał się Baranowski (przed ro­
kiem 21,5 na 200 m). Przebiegł on 100 m 
w 10,9 i 200 m w 22.0.

W kalejdoskopie tygodnia
Przyjemny naród cl wodniacy. Wiek I 

płeć nie odgrywa tam roli. Na drobnej 
łupince Jadą« kilkadziesiąt kilometrów 
dziennie, często wśród burzy i ulewnego 
deszczu (Jak to było między Sobieszewem 
i Gdańskiem), a mimo to humor ich nie 
opuszcza. Nie zdążą wylądować, a Już 
spieszą się wykonać Jakiś czyn społecz­
ny, by potem przy ognisku tańczyć i śpie­
wać. Wspaniała była ta potężna pływają­
ca armada złożona z 1200 kajakarzy i że­
glarzy. 5 lipca opuściła ona Bydgoszcz, by 
10 z rozwiniętymi transparentami w de 
filadowym szyku przybyć na Motławę — 
do naszej morskiej stolicy.

To wcale niełatwa sprawa zorganizo­
wać taki spływ. Gdy setki kajaków wyje­
chały na wodę, to... Wisły nie było wi 
dać. Do tego doszła cała towarzysząca 
flotylla — statak „admiralski“, barki 
transportowe (służące niektórym za sy­
pialnie, inni wozili własne namioty), mo­
torówki itp. Dlatego też należą się słowa 
uznania oddziałom PTTK w Bydgoszczy 
i w Gdańsku za sprawne przeprowadze­
nie tej wielkiej imprezy. Sport wodny zy­
skał sobie wielu nowych entuzjastów.

Wybrzeże od niedzieli żyje tenisem. Na 
nadmorskich kortąch Sopotu znajdują się 
młodzi reprezentanci Węgier, Czechosło­
wacji, NRD, Rumunii I Polski. Pierwszego 
dnia nie doszło do żadnych niespodzia 
nek, chociaż Fogelmanówna i Marcin 
sprawili nam pewien zawód qdyż w skry- 
tości liczyliśmy na ich zwycięstwa (Pol­
ka uległa Węgierce Guqi, a Marcin — Ra- 
kosiemu). Przyjemną niespodziankę spra­
wił Junior Gąsiorek, eliminując w 4 se­
tach reprezentanta NRD Unverdrossa. 
Warto podać nazwiska zawodników roz­
stawionych w grze pojedynczej — Javor-

sky (CSR), Jancso (Węgry), Radzio (Pol­
ska), Vad (Węgry), Licis (Polska), Parma 
(CSR), Maniewski (Polska) I Anqelevesku 
(Rumunia). Do tej ósemki dołączeni też bę­
dą Bułgarzy, którzy oczekiwani są dziś w 
Sopocie.

Karty nie zostały Jeszcze odkryte. Czy 
dojdzie do niespodzianki w postaci wyeli­
minowania któregoś z rozstawionych gra­
czy, trudno przewidzieć. Cieszylibyśmy 
się, gdyby takie potknięcie nie zdarzyło 
się żadnemu z trzech Polaków...

Z dużym zaciekawieniem oczekiwaliśmy 
pierwszeqo w tym roku międzynarodowe­
go startu pływaków. Sobota i niedziela 
w Tbilisi były raczej niepomyślne dla Po­
laków. Poza jednym drugim miejscem 
(Klemińska) i jednym trzecim (Olejniko- 
wa) znaleźliśmy stę na dalszych pozy­
cjach. Trudno szukać usprawiedliwienia 
w zbyt wysokiej temperaturze wody, czy 
też w wymiarach basenu, ponieważ wa­
runki startu były dla wszystkich jedna­
kowe (warunki klimatyczne w NRD i CSR 
są podobne do polskich), a w mistrzo 
stwach Europy czy w Igrzyskach Olimpij­
skich pływa się tylko na 50-metrowych 
basenach. Fakt, że Mroczkowski pjynie na 
100 m o 3 sek, gorzej od swego rekordu, 
a Gremlowski na 400 m o 9 sekund, dowo­
dzi braku koncentracji w poważnej kon­
kurencji międzynarodowej. Tym wszyst­
kim, którzy znajdą dziesiątki argumentów 
na usprawiedliwienie naszych pływaków, 
za przykład stawiamy reprezentantów 
NRD. Jeszcze dwa lata temu wygrywaliśmy 
z nimi zdecydowanie, a w Tbilisi byli oni 
prawdziwą rewelacją zawodów. Radzimy 
naszym trenerom dokładnie przestudio­
wać ich wyniki.

Sk.

To jest tylko część dorobku ostat­
niego próbnego galopu przed Sparta­
kiadą. Pozostałe wyniki (Kropidłow- 
ski — 714 w dal, Ważny 410 w sko­
ku o tyczce) są też takie, że możemy 
sobie obiecywać 
emocje pierwszej

na Spartakiadzie 
klasy,*
wyniku Sidły chce-Na marginesie 

my powtórzyć rozmowę z trenerem 
naszego rekordzisty, odbytą na kilka 
godzin przed startem Janusza,

—* Stan zdrowia naszego rekordzisty 
budzi olbrzymie zainteresowanie. Pyta­
ją o to nie tylko lekkoatleci, ale l... 
przypadkowo spotkani na ulicy miłośni­
cy sportu. Otóż Janusz czuje się dość 
dobrze, nie wolno mu rzucać „na gaz“.

Za 4 dni turniej bokserski II Spartakiady

Nadmorski szlif zdaje egzamin
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Było to pod koniec 1951 r. Zbliżał się 
międzynarodowy turniej w Moskwie. Fe­
lek Sztam był w poważnej rozterce 
Gdzie urządzić zgrupowanie, by Jak nai 
lepiej doszlifować formę reprezentacji? 
Wybór padł wreszcie na Wrzeszcz. Od 
tego czasu trener polskich pięściarzy 
bardzo upodobał sobie Wybrzeże. Jego 
zdaniem — ostry klimat nadmorski, du 
ża ilość Jodu — doskonale wpływają na 
samopoczucie i kondycyjne przygoto 
wanie bokserów. Właśnie we Wrzeszczu 

i Cetniewie otrzymali nasi pięściarze o- 
statni szlif przed Igrzyskami Olimpijski­
mi w Helsinkach i mistrzostwami Eu­
ropy w Warszawie...

ZWIĄZKOWCY 
W „ŻYCIOWEJ“ FORMIE

W piątek do Wejherowa zjechała 
się komisja kwalifikatorów, złożona 
z członków społecznej sekcji boksu 
CRZZ. Wśród niej znajdowali się wy­
bitni fachowcy — sędziowie Lisow­
ski, Sikorski i Bogdanowicz oraz kie­
rownik obozu Pasturczak. W ciągu 2 
dni obejrzeli oni sparringi 75 kandy­
datów do 5 drużyn CRZZ (tyle zespo­
łów reprezentuje pion związkowy na 
II Spartakiadzie). Ocena ich była ra­
czej pozytywna. Większość pięściarzy 
związkowych znajduje się w „życio­
wej“ formie, a młodzi poczynili zna­
czne postępy.

Kandydatami do mistrzowskich tytu­
łów są Pietrzykowski II i Grzelak. Po 
ważną rolę w turnieju winni odegrać: 
Drysz w muszej, Murawski i Brychlik 
w koguciej, Soczewiński w piórkowej, 
Milewski w lekkiej, Sadowski w lekko- 
półśredniej, Piński w półsredniej, Win- 
dak i Poleks w średniej, Wojciechowski 
w półciężkiej i najwyższy z polskich 
bokserów Pietroń w ciężkiej.
Dużych niespodzianek oczekiwać 

należy od reprezentantów CRZZ w 
muszej — juniora Stylo, Anielaka i

Majewskiego z Rzeszowa (rewelacyj­
ny pogromca w mistrzostwach zrze­
szenia Drysza i Manelskiego). Poza 
tym, dość wysoką formę reprezentują 
Jerzy Sokołowski w piórkowej, Pa­
sławski — w lekko-półśredniej, Wa­
lasek i Guziński w półśredniej oraz 
Franek w półciężkiej.

Chociaż skład I drużyny CRZZ (po­
dobnie jak w CWKS i Gwardii) ota­
czany jest tajemnicą (jakoby względy 
„taktyczne“) i będzie znany... na go­
dzinę przed losowaniem, to jednak z 
grubsza można nakreślić „dziesiątkę“ 
pięściarzy związkowych — Drysz, 
Murawski, Soczewiński, Milewski, 
Sadowski, Piński, Pietrzykowski II, 
Windak, Grzelak i Pietroń. W rachu­
bę jeszcze wchodzą Stylo, Brychlik i 
Poleks I.

NA „PEŁNY GAZ“
Przenosimy się do Cetniewa. I tu 

również w ostatnich dniach walki 
były bardzo zacięte. Trwały one peł­
ne trzy rundy, by zawodników przy­
gotować do warunków, w jakich od­
bywać się będzie turniej (początkowo 
sparringi odbywały się w ten sposób, 
że po każdej rundzie zmieniano prze­
ciwnika). Tak więc pięściarze druży­
nowego mistrza I Spartakiady — 
CWKS ■— są już przygotowani do 
rozpoczęcia batalii. Zdaniem kierow­
nictwa większość reprezentantów 
wojska jest w dużo lepszej 
formie, niżeli przed wyjazdem do 
Czechosłowacji (maj br.). Dotyczy to 
przede wszystkim Kukiera, Woźnia­
ka, Czajęckiego i Gościańskiego,

Z młodszych — dobrze przygotować 
ni są Kaczmarek (lekka) i Ordański 
(półciężka). Do tej chwili nie jest 
wiadome, w jakiej kategorii starto* 
wać będą Drogosz i Czajęckir W 
pierwszej „dziesiątce“ winni się zna«* 
leźć: Kukier, Woźniak. Kruża, Kacz* 
marek, (Niedźwiecki), Niedźwiecki 
(Drogosz), Drogosz (Czajęcki), Czaję- 
cki (Derkowski), Leiss, Ordański, Go-* 
ściański (Węgrzyniak). Ten ostatni 
nie doszedł jeszcze do tej formy, któ* 
ra w ub. roku dała mu II miejsce w 
Europie.

Oprócz pięciu zespołów CRZZ 1 
trzech — CWKS, trzecim kandyda* 
tern do zwycięstwa drużynowego bę* 
dzie Gwardia. Wystąpi ona prawdo-* 
podobnie w następującym składzie: 
Liedtke, Kowalski, Stefaniuk, Kudła* 
cik, Krawczyk, Żmijewski, Piórkow* 
ski, Kraus i Drewicz. W mistrzo* 
stwach zrzeszenia najwyższą formę 
wykazał... Kudłacik. Największe jed-* 
nak szanse posiadają Stefaniuk, Ant* 
kiewicz i Piórkowski. Dużego kalibru 
sensację sprawić może Krawczyk, z 
którym ostatnio nie liczono się wca­
le: jego forma po blisko rocznej 
przerwie jest nieznana. Niebezpieczni 
dla przeciwników są bombardierzy 
Gwardii Żmijewski i Kraus.

Ten pobieżny przegląd najsilniej* 
szych reprezentacji zespołowych jest 
zapowiedzią szeregu emocjonujących 
pojedynków. Start 140 bokserów, w 
tym 4 mistrzów Europy i 1 wicemi­
strza olimpijskiego oiVz wielu repre­
zentantów naszego kraju i dobre przy* 
gotowanie każą przypuszczać, że tur* 
niej mistrzowski w boksie stać będzię 
na wysokim poziomie.

A. SKOTNICKI

Niezwykła droga zwykłego usprawnienia

SPORT

5 rekordów, Chromik 2000 m-5:13,4, Sidło już 71,06m
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Za wzorową pracą
nagrody

Na ostatnim posiedzeniu prez. PRN 
w Pasłęku przyznano nagrody pienięż­
ne spółdzielniom produkcyjnym i in­
dywidualnym rolnikom za stosowanie 
nowoczesnych metod uprawy roli oraz 
za należyty rozwój hodowli. Za siew 
krzyżowy na obszarze 80 ha otrzyma­
ły nagrody spółdzielnie produkcyjne: 
Nowa Wieś, Święty Gaj i Majki. In­
dywidualnie nagrodzono rolnika Ta­
deusza Tarwackiego z grom. Anioło- 
wo. Za należytą pielęgnację łąk na­
grody otrzymały spółdzielnie Eismon- 
ty, Kronin i Awajki.

Nagrody te będą niewątpliwie bodź­
cem do zwiększenia wysiłków w kie­
runku podniesienia produkcji rolni­
czej i hodowlanej.

kor. Rom.

Troska o właściwe zaopatrzenie wsi 
tematem zebrań wyborczych członków GS

W woj. olsztyńskim odbywają się obecnie gromadzkie zebrania człon­
ków gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska“. Na zebraniach tych 
chłopi omawiają działalność GS, analizują pracę samorządów oraz doko­
nują wyborów nowych władz spółdzielni.

zebranie w gromadzie 
Reszel przybyło ponad 
W dyskusji stwierdzili 
otrzymuje coraz więcej

Biesowo 
50 chło- 
oni, ze 

towarów

Na 
pow. 
pów. 
wieś 
przemysłowych, dostarczanych przez 
nasz przemysł. Plan zaopatrzenia za 
I półrocze wykonano w 100 proc. 
W porównaniu z rokiem ub. obroty 
w spółdzielni wzrosły o 40 proc.

Stanisław Stańczyk — porównu­
jąc pracę dwóch sklepów — 
stwierdził, że pracownicy sklepu w 
sąsiedniej wsi *Żarbuniu wykazują 
większą troskę o zaopatrzenie swej 
placówki w różne towary. Sklep w 
Żarbuniu wykonał plan w 123 proc., 
gdyż posiada na składzie to, czego 
chłopi najwięcej potrzebują.

Kebiety z Górowych przodują w hodowli 
i kandydują do krajowej nagrody

W czerwcu br. odbył się w Góro- 
wychach pow. Susz gminny zlot kół 
gospodyń wiejskich uczestniczących w 
konkursie hodowlanym na rok 1954. 
Koło hodowczyń w Górowychach jest

Kurso-konferencja 
wyższych szkół artystycznych 

w Mikołajkach
W Mikołajkach przebywa obecnie na 

miesięcznej kurso-konferencji 80-osobowa 
grupa asystentów katedr markslzmu-le- 
ninizmu wszystkich wyższych szkół ar­
tystycznych w Polsce: czterech wyższych 
szkól aktorskich, akademii sztuk pięk­
nych w Krakowie i Warszawie, wyższej 
szkoły plastycznej i wyższej szkoły mu- 
«ycznej. Prócz asystentów tych szkół w 
Mikołajkach gości również pewna liczba 
studentów i rektorów szkół artystycznych.

Również w lipcu w Mikołajkach odbę­
dą. się dwie inne kurso-konferencje: pro­
fesorów estetyki marksistowskiej szkół ba 
letowych oraz wizytatorów ministerial­
nych i okręgowych wyższych i średnich 
szkół artystycznych.

Konferencje te zorganizowało Min. Kul­
tury i Sztuki oraz woj. wydz. kultury.

Uczestnicy tych kurso-konferencji ma­
ją przewidziane w ciągu lipca kilka dni 
na prace społeczne. Należy się więc spo­
dziewać, że nawiążą oni kontakt z ludno­
ścią miejscową, zwłaszcza że powiat mrą- 
gowski należy do ośrodków autochto­
nicznych. (r)

Zdobywajmy SPO

DZIEŃ OLSZTYNA •I»

ZW ZMP
Woj. LZS 

ZMP,

W UB. SOBOTĘ w sali 
edbyło się II Plenum Rady 
z udziałem przedstawicieli 
WKKF, rady okręgowej oraz rad po­
wiatowych LZS. Uczestnicy narady 
dyskutowali nad podniesieniem po­
ziomu kultury fizycznej w PGR woj. 
olsztyńskiego.

W SALI WDK wygłoszony będzie 
18 bm. referat pt. „Konstytucja wol­
nego człowieka“. W związku z ob­
chodem 10-lecia Polski Ludowej 20 
bm. odbędzie się również w sali WDK 
niezwykle ciekawy odczyt pt. „Osią­
gnięcia władzy ludowej w okresie 
10-lecia“.

NOWOWYBUDOWANE bloki Nr 
24—28 przy al. Wojska Polskiego nie 
zostały zaopatrzone w śmietniki. Skut 
ki tego są bardzo przykre zarówno 
dla lokatorów, jak i dla przechod­
niów. Śmieci wyrzucone za domy 
tworzą nieprzyjemną stertę zsuwając 
się stopniowo do Łyny, która powoli 
unosi na swych falach to, co powin­
ny już dawno wywieźć wozy MPO.

W UB. NIEDZIELĘ plażę miejską 
zapełniały setki plażowiczów. Równie 
dobrą frekwencją cieszyły się „dzi­
kie“ brzegi jeziora. Niewiele pomogła 
żelazna brama pozornie zagradzająca 
dostęp do nich. Spragnieni wody i 
słońca olsZtyniacy omijali tę przesz­
kodę i boczną ścieżką po górce do­
cierali do upragnionej, aczkolwiek...

CO i GDZIE?
W Olsztynie

Jaracza — „Panna Maliczew- 
20

Teatr im.
8ka“, godz. .iw

Czerwony Kapturek — „Janek nie pa­
nek“, godz. 1717

KINA
Polonia — „Las“, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Żywy trup“, godz. 17.30 

1 20
Awanqarda — „Pod tureckim jarzmem" 

godz. 17 i 19.30
Letnie — „Nędznicy" I seria, początek 

o zmierzchu.
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto 2

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 
09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska 3/5
5-B-13467

Na apel budowniczych Warszawy W kolejarskim żłobku

Walka o obniżką kosztów
zatacza coraz szersze kręgi

WarszawyNa apel budowniczych 
wzywający załogi budowlane do wal­
ki o obniżkę kosztów własnych odpo­
wiedziały już dziesiątki załóg budow­
lanych woj. olsztyńskiego.

Do zarz. okr. zw zaw. budowlanych 
napływają codziennie starannie wy­
liczone przez aktyw zobowiązania o 
podjęciu długofalowej bo obejmują­
cej całe II półrocze br. akcji zmie-

zaopatrzenia sklepu w kosy, 
osełki. Na okres żniw zwięk- 
zapotrzebowanie rta te art.y- 
powifedział on — dlatego już

Przodujący chłop tej gromady A- 
dam Stańczyk podkreślił konieczność 
lepszego 
pilniki i 
szy się 
kuły — 
dzisiaj musimy o tym pamiętać. Trze­
ba również zwiększyć dostawy napo­
jów chłodzących, jak piwa i lemo­
niady.

Zebrania w innych gromadach prze­
biegają również pod znakiem troski 
rolników o dobre zaopatrzenie skle­
pów w artykuły codziennego użytKU. 
Do władz samorządowych rolnicy wy­
bierają przodujących rolników, którzy 
interesują się pracą spółdzielczości sa­
mopomocowej. (p) 

najliczniejsze spośród wszystkich kól 
w gminie i składa się z 64 członkiń 
biorących udział w konkursie. W zlo­
cie brało udział około 200 osób. Na 
zlot ten przybyli z występem artysty­
cznym uczniowie liceum pedagogicz­
nego, robotnicy z roszami Prabuty i 
wiele młodzieży szkolnej.

W trakcie obrad podsumowano osią 
gnięcia I lustracji konkursu hodowla­
nego na rok 1954. Ilość bydła wzrosła 
w gromadzie o 41 sztuk, trzody chlew 
nej z 186 do 240 sztuk, owiec z 75 do 
100, drobiu z 1350 do 2950. Mieszkań­
cy Górowych sprzedali państwu 125 
kg wełny, 11 cieląt. 12 tuczników oraz 
14 tys. 1. mleka ponad plan. Kobiety 
tego koła kandydują do zdobycia kra­
jowej nagrody. Górowyskie kobiety 
przez dwa ubiegłe lata zdobyły już 
nagrody powiatową i wojewódzką.

koresp. Nadrowska

Ważne dla bibliofilów

Książki na raty sprzedają olsztyńskie sklepy OK
Książki na raty. Słowa te nie po­

winny właściwie nikogo zaskoczyć. Do 
sprzedaży ratalnej różnych artykułów 
przyzwyczailiśmy się już od dawna, 
ale książki? A jednak tak!

Wprowadzona ostatnio ta niewątpli­
wie cenna nowość ma na celu dalsze 
upowszechnienie czytelnictwa zarów- 

niedozwolonej kąpieli na „dzikiej pla­
ży“.

DLA UCZCZENIA 10-lecia Polski 
Ludowej członkowie zakładowego klu 
bu techniki i racjonalizacji przy 
PMTR podjęli liczne zobowiązania 
wzywając jednocześnie do współza­
wodnictwa kluby racjonalizacji w 
całym kraju. M. in. zobowiązano się 
plan zbiórki makulatury na II półro­
cze br. wykonać do 22 listopada w 
150 proc, oraz zorganizować 6 wie­
czorów wymiany doświadczeń, (mk) 

Teofil Ruczyński(2)

Droga do Polski
Do likwidacji zabrali się ostro, i to nie tylko sam Zimmermann, ale 

mieszkańcy wsi. Ale przecież wieś ta nie składała się tylko z Niemców 
władz niemieckich. Osiemdziesiąt procent mieszkańców Stanislewa jeśli

i 
i 
nie mówiło, to przynajmniej rozumiało po polsku. Jak to się stało^ że prze­
ciwko kilkunastu rodzinom posyłającym dzieci do polskiej szkoły wspólny 
front utworzyły władze niemieckie i większość miejscowej ludności?

Stanislewo — podobnie jak i inne wsie warmijskie — było wsią za­
sobną i bogatą. Większość jej mieszkańców stanowili gburzy. Rozsiedli 
się w okazałych czerwonych domach, o wysokim podmurowaniu i pysz­
nili się swymi „morgami“. Nie dostrzegali niemal sąsiadów: chałupników, 
siedzących we wsi kątem, chłopów, których całym bogactwem był hektar 
czy pół hektara piaszczystej, nieurodzajnej ziemi.

Widzieli za to gburzy korzyści, jakie daje im służalczość wobec „naro­
du „panów“. Łatwiej było dogadać się z niemieckimi urzędnikami, ła­
twiej nawiązać kontakt z sąsiadami —- gburami niemieckimi, wspólnie 
z nimi zamawiać nawozy sztuczne czy maszyny, ubijać wspólne interesy. 
Gospodarstwo — ładny dom, liczny inwentarz, maszyny, pieniądze — to 
grunt. I dlatego na Warmii i Mazurach przeważnie biedota myślała 
i mówiła po polsku, bogatsi byli w poważnej części obojętni sprawie pol­
skiej, a niektórzy zgermanizowali się zupełnie.

Żaden z gburów w Stanislewie nie posłał dzieci do polskiej szkoły, po­
słali za to swoje najbiedniejsi: robotnik leśny Zaremba, wyrobnik *Pio- 
trowski, chłop małorolny Fabek.

„Co im się zachciewa? Chcą psuć zgodę między nami a Niemcami? 
Duchy niespokojne“ — gburzy nie mogli sobie darować. Toteż kiedy soł­
tys chodził do polskich rodzin, tłumaczył, przekonywał i groził, gburzy 
stanęli po jego stronie.

— Jeśli nie odbierzecie dzieci ze szkoły polskiej, wyrzucę was z mie­
szkania.

— Ziarna na siew chcecie pożyczyć? A cóż mnie to obchodzi. Nie bę­
dziecie mieli chleba? To i cóż. Siedźcie cicho i pracujcie, to wszyscy wam 
pomożemy.

Niektórzy ulegali namowom, groźbom, 
Przyszły do szkoły dwie dziewczynki 

u gbura Kipary. Niewiele było tej rok,

rzającej do obniżki kosztów własnych.
Zobowiązania takie podjęły m. in. 

budowlane przedsiębiorstwa powia­
towe: w Mrągowie, Kętrzynie, Dział­
dowie, Ostródzie i Braniewie wraz 
z bazą sprzętu WZ BPP, cegielnie 
Wielkie Parlice, Pasym, Nojdymo- 
wo, Bartąg, Iława i Szczytno, tar­
taki OPZB w Lubawie i Szczytnie 
i grupa gdańskiego zjednoczenia 
instalacji przemysłowych.
Bardzo wnikliwie opracowało swe 

zobowiązania ZBM w Olsztynie. Każ­
da z podjętych pozycji ma ściśle o- 
kreślony czas realizacji oraz wyzna­
czoną osobę odpowiedzialną za termi­
nowe -wykonanie zobowiązania.

W sumie — załogi ZBM postano­
wiły wykonać swe roczne zadania 
do 15 grudnia br. oddając do użyt­
ku od 1 lipca do 15 grudnia 316 izb 
mieszkalnych. W tym czasie załogi 
ZBM zaoszczędzą ponad 15 ton cemen­
tu, 57.800 sztuk cegieł, 41 m sześć, 
drewna, 9.900 kg. żelaza i 9.000 1 pa­
liwa Wydajność pracy w tym cza­
sie wzrośnie o dalsze 5 proc. Koszty 
własne ZBM w II półroczu zmniej­
szą się — tak jak opiewa zobo­
wiązanie — o 10 proc. Zostanie za­
ostrzona kontrola gospodarki ma­
teriałowej, zlikwidowane będą prze­
stoje wagonów.
Zobowiązania podjęła tu nie tylko 

załoga, lecz rówmież i dyrekcja przed­
siębiorstwa oraz rada zakładowa. Po­
stanowiono szerzej niż dotychczas 
wprowadzać nowe metody pracy, 
opracować dokładne harmonogramy 
robót, doprowadzić zadania planowe 
do każdego stanowiska roboczego. W 
II półroczu br. zostaną zorganizowane 
w ZBM dwie nowe brygady robotni- 

«Każdy dom zbiera złom»

Konkurs zbiórki złomu zakończony
Zorganizowany przez redakcje „Życia Olsztyńskiego“, „Głosu Olsztyńskie­

go“ i Rejonową Zbiornicę Złomu w Gdańsku konkurs zbiórki złomu metali 
nieżelaznych zakończył się w ub. niedzielę publicznym losowaniem nagród 
w teatrze im. St. Jaracza.
Konkurs ten przyniósł w efekcie 

ok. 20 ton odstawionego do zbiornic 
złomu różnych cennych metali nieże­
laznych, które od tej pory zamiast 
zajmować miejsce na strychach czy 
w piwnicach domów służyć będą go­
spodarce narodowej.

W losowaniu, które odbywało się 
przy wypełnionej przez uczestników

no w mieście jak i na wsi. Warunki 
sprzedaży są -bardzo przystępne. Na 
raty można zakupić książki, wartość 
których nie przekracza sumy 200 zł. 
Przy kupnie niezbędni są żyranci, po 
czym suma ta rozkładana jest na kil­
ka rat, do wysokości 50 zł. miesięcz­
nie. Sprzedażą ratalną objęte zostały 
wszystkie pozycje wydawnicze. Na 
razie „tytułem próby“ ratalną sprze­
daż książek prowadzą placówki DK 
przy placu Wolność 2/3 i ul. 1 Maja.

Dla bibliofilów mamy jeszcze jedną 
ważną wiadomość. Dom Książki ogło­
sił ostatnio subskrypcję na wybór pism 
Bolesława Prusa. Jest to bogato ilu­
strowane wydanie z nakładu PIW w 1Q 
tomach w oprawie płóciennej, poprze­
dzone słowem wstępnym Marii Dą­
browskiej. Oferty na pisma Prusa w 
subskrypcji przyjmowane będą przez 
wszystkie placówki DK do końca 
sierpnia br. Cena całego wydania pism 
wynosi 150 zł. Przy podpisaniu sub­
skrypcji należy wpłacić kaucję w wy­
sokości 32 zł. Wybór pism Prusa — 
zaznaczamy — ukaże się wyłącznie w 
subskrypcji, (zb)

presji.
Weinerta, który dzierżawił rolę 
nędzne dwa hektary, ale i one 

czo-inżynieryjne, ulepszane będą u- 
rządzenia bhp, dla wszystkich robot­
ników zorganizuje się raz na kwartał 
gruntowne badania lekarskie, raz na 
miesiąc odbędą się w hotelach ro­
botniczych występy artystyczne, a 
biblioteka pracownicza zwiększy się 
o 500 tomów.

Jednocześnie kierownictwo ZBM 
zobowiązało się polepszyć jakość po­
siłków w stołówkach pracowniczych, 
zwiększając m. in. liczbę trzody 
chlewnej w gospodarstwach OZR ze 
180 do 310 sztuk. Dyrekcja ZBM stwo­
rzy ponadto warunki dla wyszkolenia 
jeszcze w bież, roku 10 murarzy, 10 
tynkarzy, 4 parkieciarzy, 5 zbrojarzy 
i 1 tokarza.

Realizacja tych zobowiązań będzie 
co miesiąc kontrolowana przez spec­
jalną komisję.

Zobowiązanie załogi, rady zakłado­
wej i dyrekcji ZBM należy niewątpli­
wie do najlepszych 'spośród dotych­
czas podjętych postanowień tego ro­
dzaju. Każdy ma tu swe zadanie, 
każde zobowiązanie jest sprecyzowa­
ne jasno, ma wyznaczony termin i 
odpowiedzialną za jego wykonanie 
osobę. Znalazły się wśród zobowią­
zań załogi zobowiązania dyrekcji oraz 
rady zakładowej. Załoga — za swój 
wysiłek otrzymuje lepsze warunki 
pracy, lepsze warunki socjalno-byto­
we.

Tak powiązane, wszechstronnie 
przemyślane zobowiązanie może słu­
żyć za wzór innym przedsiębiorstwom. 
Przy odpowiedniej kontroli ich wy­
konania powinny one spełnić swą ro­
lę: doprowadzić do obniżki kosztów, 
przynieść poważne oszczędności, (r) 

konkursu widowni teatru — nagrody 
zdobyli:

Motocykl SHL — W. Todziej, Bie­
sal, rower — Fr. Milewski, Bramka, 
odbiorniki radiowe — H. Ptasiewicz 
Olsztyn i Prac. Dz. Administracyjne­
go TOR Ostróda. Aparaty fotograficz­
ne wylosowali: Cz. Mierzwa Dąbrów­
no i szkoła podstawowa Wawrowice, 
zegarki — E. Hołub Dobre Miasto i F. 
Milewski Bramka, teczkę — B. Kas- 
perowicz Olsztyn, piłkę siatkową »— 
L. Sawicki Kętrzyn, wieczne pióra: 
St. Fergelewski Olsztyn, J. Kapecki 
Olsztyn, A. Gojska Lubomino i Wł. 
Gontarek Olsztyn.

Nagrody książkowe zdobyli: Cz. Sadło- 
wski Olsztyn, W. Gerlicki Biskupiec, J. 
Nowoszyński Olsztyn, E. Szwaja Kątna, 
E. Ptasiewicz Olsztyn, J. Roman Olsztyn, 
R. Kruszewski Pasym, K. Bl umhoff Ryn, 
A. Zinkiewicz Baranowo, R. Niczuk Ol­
sztyn, W. Jawelski Garzewo, St. Barszcze­
wski Olsztyn, T. Michaluk Giżycko, A. Ko­
kociński Miłomłyn, St. Piotrowski Dobre 
Miasto, W. Pochodaj Piasty Wielkie, H. 
Blakowski Kukławki, Szkoła Podstawowa 
Piotrkowo, J. Pradiuch Jarocin, K. Badu- 
rek Olsztyn, Prac. Działu Skupu PZGS 
Szczytno, Szkoła Podstawowa Wilnowo, 
St. Szweryn Lidzbark, St. Szymkiewicz 
Babiniec, L. Brojer Kętrzyn, M. Kozłow­
ski Miłomłyn, T. Stelmaszuk Lubomino, 
H. Jaskólska Grabin, Prac. Dz. Mech. TOR 
Ostróda, F. Anielski Olsztyn, St. Jabłoński 
Giżycko, A. Tworogal Drwęczno, L. Ol­
szewski Kętrzyn, Cz. świdziński Orneta, 
Prac. Działu Zaopatrzenia TOR Ostróda, 
W. Jasiński Ostróda, Wł. Jawelski Garze­
wo, A. Kokociński Miłomłyn, W. Kobyłko 
Olsztyn, H. Hołub Dobre Miasto, L. żmi- 
trowicz Likuzy, H. Janczewski Olsztyn, M. 
Bujewicz Krekole, St. Kruszewski Pasym, 
P. Zakrzewski Pasłęk, Szkoła Podstawo­
wa Lutry, T. Łabiga Olsztvn, J. Antczak 
Nidzica, W. Kobyłko Olsztyn, R. Kruszew­
ski Pasym, Szkoła Podstawowa Lutry, L. 
Kwitniewski Działdowo, St. Tabaka Ol­
sztyn, W. Kobyłko Olsztyn, W. Borycki 
Drygały, W. Bonisławski Rączki, Wł. Dyt- 
kiewicz Bartoszyce, J. Pradiuch Jarocin, 
Cz. Sadłowski Olsztyn, Z. Krzyżanowski 
Morąg, W. Todziej Biesal, Szkoła Podsta-

dawały chleb — rosły na nich ziemniaki — niezbędna strawa dla bied­
nych. Dziewczynki chodziły do szkoły tylko dwa dni. Drugiego dnia wie­
czorem do nauczyciela Stach owakiego przybiegła zapłakana Weinertowa.

— Panie nauczycielu, co robić? Przyszedł do nas Kipara z Ortsvorste- 
herem. Powiedział memu staremu, że za dwa miesiące kończy się dzier­
żawa, więc musimy obejrzeć się za innym gruntem. Dalej dzierżawy wy­
puszczać nam nie myśli. — Znalazłaby się rada — powiedział — ale mu- 
sicie stać się gute Deutsche. — Co robić, z czego żyć, jeśli zabiorą nam 
ten kawałek ziemi?

Nauczyciel mówił długo. O tym, że trzeba wytrwać, że może kiedyś 
będzie lepiej, inaczej.

Kiedyś może i będzie inaczej, ale dziś — jutro? Kto da pracę Weiner- 
towi, gdy się znajdzie bez środków do życia, kto nakarmi dzieci, kto się 
nimi zaopiekuje?

Na drugi dzień rankiem widział Stachowski, jak dzieci Weinerta szły 
zwolna, z opuszczonymi głowami, zziębnięte i skulone. Jesienny wiatr 
rozdymał na nich uszyte na wyrost drelichowe płaszczyki. Nie spojrzały 
ani razu tam, gdzie zaczęły się uczyć z taką radością, z zachwytem nie­
mal, gdzie wszystko było takie proste i zrozumiałe. Poszły do szkoły nie­
mieckiej.

Kronika, w której stanislewscy nauczyciele zapisywali dzieje szkoły, 
zaginęła. Kroniki takie przechowały się jednak w innych szkołach pol­
skich. Krótkie, lapidarne słowa, a jakąż silną mające wymowę.

Nauczyciel polskiej szkoły w Worytach pisał:
Rok 1932.
8.IX. Dziś przybył z tutejszej szkoły niemieckiej do naszej szkoły 

uczeń Alojzy Press.
8.X. Ze szkoły niemieckiej przeszedł do polskiej szkoły uczeń Lotar 

Krüger.
25.XI. Z miejscowej szkoły niemieckiej do szkoły polskiej przeszli Ja­

dwiga i Jan Pressowie.
Dzieci w szkole 26.

26.XI. Przyjęci w dniu wczorajszym do naszej szkoły: Jadwiga i Jan 
Pressowie przeszli dziś do szkoły niemieckiej, gdyż matka uległa presji 
czynników wrogich szkole polskiej.

28. XI. Odnośne czynniki niemieckie, dążąc konsekwetnie do uszczup­
lenia naszego stanu posiadania, przekazały dziś ucznia naszej szkoły 
Lotara Kriigera do domu sierot w Wartemborku.

29. XI. Do miejscowej szkoły niemieckiej przeszło dziś znów troje dzie­
ci. Pozostało uczniów 20.

Ale w Stanislewie pomimo szykan, pomimo namów i gróźb poza 
Weinertem nikt nie odebrał dzieci z polskiej szkoły. (d. c. n.)

Okrągłe, pyzate buzie z ciekawością wpatrują się w obiektyw. Nie intere­
suje dzieci w tej chwili ani koń, ani hulajnoga ni rowerek. Może z aparatu 
coś wyskoczy? Nie? No to lepiej^ znów zabawmy się misiem.

Sezon sielawowy zapowiada się pomyślnie 
Dobre wyniki pierwszych połowów

Rybacy zespołów PGR woj. ol­
sztyńskiego rozpoczęli połowy siela­
wy. Pierwsza do połowów przystąpi-

Reorganizacja
rybackich urzędóir morskich

Z dniem 1 lipca br. istniejące do­
tychczas morskie urzędy rybackie po­
łączone zostały z urzędami morskimi 
i z tym terminem zakończyły swoją 
działalność. Czynności wykonywane 
przez Morski Urząd Rybacki w Gdyni 
przejął Gdański Urząd Morski z sie­
dzibą w Gdyni, ul. Chrzanowskie­
go 10.

Zakres działania kapitanatów por­
tów rybackich i‘ inspektorów rybo­
łówstwa morskiego pozostaje bez 
zmian.

wowa Lutry, A. Kolnowsk! Pisz, Cz. Cle- 
śliński Jedwabno, L. Szumkowska Ostró­
da, T. Dutko Jakonówka, J. Jaroszewski 
Wójtowo, Szkoła Podstawowa Lutry, K. 
Adamczyk Lutry, Szkoła Podstawowa Lu- 
>try, M. Kozłowski Miłomłyn, J. Szekszteł- 
ło Zaścianki, Cz. świdziński Orneta, R. 
Niczuk Olsztyn, W. TodzieJ Biesal, Wł. Ma- 
tarewicz Giżycko, Szkoła Podstawowa 
Lutry, T. Matys Świątki, B. Zaborowski 
Myślice, L. Brojer Kętrzyn, J. Olszewski 
Lidzbark, Wł. Matarewicz Giżycko, R. Ro­
man Olsztyn, H. Ptasiewicz Olsztyn, Szko­
ła Podstawowa Lutry, T. Hołyk Giżycko, 
W. Kobyłko Olsztyn, Prac. Działu Zaopa­
trzenia TOR Ostróda, M. Kozłowski Miło­
młyn, W. Kobyłko Olsztyn, St. Żechowlcz 
Olsztyn, Cz. Nowicki Olsztyn, A. Ciotrow- 
ski Pisz, W. Kobyłko Olsztyn, R. Niczuk 
Olsztyn, Prac. Działu Silnikowego TOR 
Ostróda, B. Roman Olsztyn, J. Tanajewski 
Likuzy, W. Matarewicz Giżycko, P. Żurek 
Bartoszyce.

Laureatom zamiejscowym nagrody 
książkowe prześlemy pocztą. Tych 
wszystkich, któtrzy wylosowali pozo­
stałe nagrody jak również laureatów 
nagród książkowych z Olsztyna prosi­
my o zgłoszenie się do Redakcji „Ży­
cia Olsztyńskiego“, Olsztyn, ul. Ma­
zurska 1 — II p. pokój 20 celem od­
bioru nagród. 

Czas zaopatrzyć się w opał na zimę
MHD zaniedbuje składy opałowe

Wielu mieszkańców Olsztyna nie 
docenia jeszcze sprawy zaopatrzenia 
się w opał na zimę. Przypominamy 
więc ponownie, że ustalone terminy 
odbioru winny być ściśle przestrzega­
ne (wykup węgla w I rzucie kończy 
się z ostatnim dniem września) bo­
wiem nie wykupiony w tym terminie 
węgiel przepada.

Dla orientacji naszych Czytelników 
podajemy poniżej aktualne terminy 
wykupu węgla:

DBO nr 1 ul. I Dywizji — do dnia 20 
lipca: al. Warszawska, ul. Smętka, Kor- 
towo i Likuzy.

miastludności 
gatunku. W po* 
brygady: Kisaj- 
i Niegocin. Nie

ła załoga zespołu Giżycko. Dotychczas 
sowę wyniki wykazują, że tegoroczny 
sezon sielawowy zapowiada się po­
myślnie.

Ale nie tylko sielawę odławiają o-» 
becnie rybacy. Przeprowadza się rów* 
nież połowy lina, leszcza, szczupaka^ 
okonia i innych ryb. Wszystkie ze* 
społy wykonują swoje plany z nad* 
wyżką. I tak np. zespół PGR Gi­
życko wykonał plan półroczny w 102 
proc. dostarczając 
wiele ton ryb różnego 
łowach wyróżniły się 
no, Dargin, Jagodno 
wykonała natomiast swego planu bry­
gada przeprowadzająca połowy na 
jeziorze Ublik.

Trwają również w pełni połowy 
raków. Najwięcej raków łowi się na 
jeziorach Byczek i Białe. Wiele ze* 
społów PGR zakłada ośrodki hodowli 
raka szlachetnego. M. in. zespół Gi* 
żyoko wpuści w tym roku do swoich 
jezior 100 tys. młodych raków, wy* 
hodowanych we własnym ośrodku.

Aby uzyskiwać coraz lepsze wynl* 
ki w połowach zespoły rybackie otrzy« 
mu ją coraz więcej nowoczesnego 
sprzętu. W zespole rybackim Giżycko 
każda brygada posiada już kuter mo­
torowy oraz zespoły wszystkich sieci 
potrzebnych do odłowów różnych ga-« 
tunków ryb. Sprzęt połowowy stale 
uzupełnia przemysł krajowy oraz 
przemysł krajów demokracji ludowej«

DBO nr 2 (ul. Kościuszki) do 20 lipcaf 
ul. E. Plater, Warmińska, Mronqowiusza, 
Liszewskleqo, 1 Maja, pl. Nowotki, B. 
Linki.

DBO nr 3 (ul. Kolejowa): do dnia 20 
lipca: ul. Sienkiewicza, Żeromskieqo, Kla­
sztorna, Kraszewskieqo i Okrzei. Miesz­
kańcy kol. Mazurskiej winni wykupić wę- 
qiel najpóźniej do końca bm. w swoim 
DBO.

Dodajemy, że mieszkańcy dalszych re­
jonów mogą również już się zaopatrywać 
w opał. Węgiel gatunkowo jest dobry, a 
dostawa następuje już w dniu następnym 
po dokonaniu zakupu.

*

Dane te „zdobyliśmy“ 
dlu prez. MRN bowiem 
wy MHD... nie posiada 
darzyka wykupu węgla, 
szy dowód zaniedbania 
lowych przez dyrekcję, 
to kierownicy składów. Dyrekcja 
MHD nie dostarcza im bloczków, 
zestawień, kartotek, kalki itłp. Nic 
również nie zrobiła dyrekcja w tym 
kierunku, aby pracownicy nie po­
trzebowali z zestawieniami co dzień 
pieszo biegać do centrali węglowej 
(odległość parę kilometrów). Skoro 
tyle się mówi o zaopatrzeniu, to W1 
sprzedaży winna się znaleźć i kap« 
pi na i popiło wane drewno.

Może WZ MHD uzdrowi tę sytuari 
cję. (s)

z wydz. han* 
dział handlo* 
dotąd kalen* 
Jest to pierw 
składów opa-
Po twierdza ją

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. FRANCISZEK DUCH, Iława. — W! 

sprawie Waszej interweniowaliśmy 
Zarz. Woj. MHD. który polecił kierowi^ 
ctwu zespołu sklepów w Iławie wypłacić 
Wam odszkodowanie za oddane do ko­
misu a skradzione brzytwy. Porozumcie 
się więc raz jeszcze z MHD w Iławie.
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tękstejn 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

W


